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Oddzielne Nrm Czasu, o ile zzpzz atzrezy, w Krakowie po 10 o., z przesyłką pocztową 12 o. 
W* liwowta po IV o. to  nfeytlo w Blarie daleantków, ml. Karolo Kmdwtka 1. 0.

P i d i n c i t ^ f i  w y ® o » ? s

Pocztą w ptactwie an c try aek iem .....................................
.  ,  uiemieokiem...........................................
,  do Włooh, Frznoyi, Anglii, Belgii, Szwzjoaryi, Tnreyi 

innych państw, naiożąoyoh do zwiąsku pocztowego . .
V r a o o m e n t f  p r i y j m a j e  ty lk o  o d  K-go d o  o o ta ta lo p o  dnia w miesiąca.

kloty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco do 
Administraoyi Czaru w Krakowie. Listy reklamacyjna nieopiecsętowane nie podlegają opłacie po
cztowej. Lutów niefrarJcowanych nie przyjmuje się. fflękroplosmdw nadsyłanych nie zwraca się.

smty rok wa kwartał j na 1 miesiąc
M  *V < złr. 2 złr. 50 ot.
88 Bitr 7 słr. 8 słr.

82 złr. 8 słr. 3 słr. CZAS
^ i c i B u i s i a i ą  f v z y | H i B | ą :

Administraoya .CZASU* w Krakswts i urzędy pocztowo. H Is J so o m ą  prenwoeistę księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłe 
szeó Ignaoego Herza przy placu Maryaokim 1. 9, han doi Bajora przy ulioy Grodzkiej, główna trafika 
róg Bynku i ulicy iw. Jana. — O g ta c M a ia  (iv*.-j«iy) przyjmuje się »  opłatę od miejsca wisreaa 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 oens., za kasdy nartępny po 6 etat. BrndoBtemm (aa 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy ras. — Ogtoaammlm 1 prm- 
■maaormtę przyjmuję: wo S w n r i s  Biuro dzienników uiiea Karola Ludwika I. 9; w ZTmryśu 
wyłęcznie p. Adam, Bue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Courbevci pod Paryżem, 
Bue da Chemin de fer 44); w W tetata pp. Haasenstoin A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppclik, B. Kosse (także w Berlinie, Hamburgu, Ho 
nachium i Norymberdze), H. Sehalek, k .  Dukes, J. Lanneborg. (tylko
*C.), w

prenumerat* pp. BU Ooidschmidt 
G. L. Ltaabe & C. W  W u s w s w t*  przejmują oroszenia pp. 

Beichman i Freud, er, biuro o gloss ed przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi

t przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
na cały rok 3 4  słr. 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
słr. 1 3  złr. O złr. 3 * 5 »

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 6 0  marek, 

na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
9 9  marek 1 4  marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

K** Prenumerata Uczy- się ty lko  
od pierwszego do o s ta tn iego  dnia 
w miesiącu. <01 

p f*  Reklamaeye prenumeratorów
0 niedoszłe Kra mogą być uwzglę
dnione tylko w przeciągu 3  dni od 
daty dotyczącego Mru dziennika. Su
mera zagubione mogą być dostar
czone o ile zapas starezy za gotówką 
lub za zaliczką po cenie 1 3  eent. za 
kaśdy lamer. '% |

Prenum eratę, którą przyjmuje Administraoya 
Czaru w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p rze k a ze m  
p o cz to w ym .

Cena „CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty
tule każdego Numeru.

Miejscową prenumeratą (kwar
talnie 5 złr., miesięcznie 9  złr.) 
przyjmuje Administraeya .Czasu,* 
tudzież ajeneye pp. IgnaeegoHerza, 
biuro dzienników 1 ogłoszeń przy 
plaeu Maryaeklm 1. 9, kaudel 8ml. 
do wlezą w Kukiennleaek pod 1. I ł, 
kslągarnla It. A. lLrzyAanowsklego 
w rynku głównym, handel Majera 
przy ul. ChrodzkleJ, kdndel Kretsch
mera i główna traAka ą  Rynku 
głównym.

| f *  PP. Frenumeratorowle „Czasu** 
we Lwowie zeekeą składać przed 
płatą na miejscu w Biurze dzien
ników przy ulicy Karola Ludwika

Od Administracyi „Gzasu“.
PP. Pracumeratorowie Czaru mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg , rewersów, kwitów i t. p ., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra
n o  w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach
1 Ramoty" Augusta Wllkońskiego, naj
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
J^emTa 5 złr.; jak również Lltuanlą Grott-

1 -  fi fototVDU. t y l k o  za 9  złr. 3 5  centów.

ssŁ Ś śssjisaa
Jaroszewskiego. Przedpłata na 10 y t(̂
4  złr. Całe wydawnictwo obejmie 20 zeszytów.

K r a k ó w  6 października.

Gdy przed dwoma laty na wniosek Franciszka 
br. Mycie)8kiego komitet ToWarzystwa rolniczego 
rozpoczął starania o założenie rolniczego Wydziału 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, — powitaliśmy 
nietylko krok ten jako pocieszający objaw budzą- 
cej się wśród naszych ziemian świadomości o po 
trzebie fachowego wykształcenia — ale należe
liśmy od samego początku do rzędu tych, którzy, 
ze względu na ważność sprawy dla rozwoju eko
nomicznego kraju, akcyą Towarzystwa rolniczego, 
Senatu akademickiego i Sejmu krajowego jaknaj 
goręcej popierali i bronili. Dzięki łasce wspania
łomyślnego Monarchy i życzliwemu poparciu kra 
jowych czynników przez rząd centralny, zostało to 
gorące życzenie całego kraju spełnione, a za kil 
ka dni otworzy prastara Jagiellońska szkoła po
dwoje swoje także tej części młodzieży ziemiań
skiej, która pragnie zdobyć sobie zawodowe wy
kształcenie do przyszłej pracy na ojczystym za
gonie.

Nie wątpimy na chwilę, że nowy zakład nau 
kowy, zorganizowany z nadzwyczajną starannością 
na wzór najznakomitszych instytutów zagrani
cznych , znajdzie nietylko poparcie, ale rychło także 
gorące uznanie wśród naszych ziemian rolników i 
że z calem zaufaniem wysyłać będą nasze domy 
obywatelskie młodzież swą do Krakowa. Znajdzie 
ona tntaj nietylko zdrową i na wyżynie współcze 
snej umiejętności stojącą fachową naukę, ale ró
wnież sposobność wszestronnego rozwoju umysło
wego we wszystkich, na uniwersytecie uprawia
nych kierunkach wiedzy, znajdzie życzliwą opiekę 
profesorów, — nie uroni wreszcie ani cząstki poi 
skiego ducha, pracując w s w o i m  języku pod 
przewodnictwem s w o i c h  wyłącznie profesorów i 
kierowników.

Ogłoszone przed kilku tygodniami obwieszcze
nie rektora w przedmiocie otwarcia Stndyum rol
niczego zawierało główne zasady i kierunki orga- 
nizacyi nowego zakładu naukowego. Stndyum roi 
nicze spełnić ma podwójne zadanie: w y c h o w a ć  
o b y w a t e l i  i w y k s z t a ł c i ć  r o l n i k ó w .  Celo 
wi temu odpowiada też cała organizacya instytn- 
cyi i plan naukowy. „Nie są to luźne kursa, przy
czepione tylko do istniejących już wykładów uni
wersyteckich, lecz o r g a n i c z n a  c a ł o ś ć  n a u k ,  
ujęta w taki system, że ukończenie trzechlecia 
zapewnia zupełne zawodowe wykształcenie rolni 
cze. Obok nank przyrodniczych tudzież zawodo 
wych nauk rolniczych, idą równolegle te gałęzie 
umiejętności prawnych i politycznych, które oświe
cają o prawach i obowiązkach obywatelskich. Aby 
osiągnąć powyższe cele i stworzyć zarazem rękoj- 
n rę  że młodzież rzeczywistą z nauk korzyść od 
niesie, eparto nietylko naukę na ścisłym i obowią
zującym planie naukowym, lecz nałożono zarazem 
na uczniów o b o w i ą z e k  s k ł a d a n i a  r o c z n y c h  
e g z a m i n ó w ,  których pomyślny wynik jest wa 
runkiem przejścia na rok następny.* Egzamina te 
obejmują nauki przyrodnicze, rolnicze i prawno 
ekonomiczne, dają zatem rękojmię, że każdy n 
kończony student zdobył sobie ogólne i fachowe 
wykształcenie.

Organizacya taka szkoły, oparta na zasadzie 
trzechlecia naukowego i na systemie obowiązko
wych egzaminów rocznych, czyni zadość najwyż
szym wymogom fichowego wykształcenia. Według 
opinii znakomitego prof, wiedeńskiej akademii 
rolniczej H e c k e g o ,  dorównywa, a poniekąd na 
wet przewyższa krakowski zakład obfitością wy
kładów nietylko wszystkie podobne instytuty u- 
niwersyteckie w Niemczech, ale również akade
mią wiedeńską, która zdobyła już sobie pewną 
sławę wśród najwyższych zakładów agronomi
cznych. W ielką zaletą Studyum rolniczego będzie

zwłaszcza wybitnie p r a k t y c z n y k i e r u n e k ,  od
powiadający daleko lepiej specyalnym stosunkom 
naszego kraju od czysto teoretycznego Bystemu 
akademii wiedeńskiej. Zdanie swoje tak pochle
bne dla naszej szkoły, popiera prof. H e c k e  kil
koma wymownemi cyframi, z których się okazuje, 
że zarówno co do ilośei wykładów, jak  obowiąz 
kowych godzin wykładowych, Studyum rolnicze 
stoi wyżej od wiedeńskiego zakładu. Wiadomą 
zaś jest rzeczą, że instytuty uniwersyteckie w ce
sarstwie niemieckiem, z wyjątkiem jedynej może 
szkoły halijskiej, nie posiadają ani w części tak 
wyczerpującego i wszechstronnego planu nauko 
wego, pozwalają nadto nietylko uczniom swym 
na dowolny wybór wykładów, ale również na u- 
kończenie całego studyum w ciągu czterech kur
sów, a więc w tak krótkim czasokresie, iż o zu- 
pełnem wykształceniu fachowem nie może być 
mowy. Jeżeli pomimo to zdołały one tak wiele 
oddać usług rolnictwu niemieckiemu, — czyż mo 
żna mieć jakiekolwiek wątpliwości co do ważno
ści i rzeczywistego pożytku Studyum rolniczego 
dla naszego kraju?

Nie zapuszczając się w rozbiór szczegółowy or- 
ganizacyi, która czyni w zupełności zadość wszel
kim wymogom teoryi i praktyki rolniczej — za
znaczyć jednak musimy potrzebę ułatwienia wa
runków przyjęcia przez dopuszczenie także m a
t u r z y s t ó w  s z k ó ł  r e a l n y c h  do pewnych przy
najmniej praw uczniów zwyczajnych. Zarówno 
pierwotny projekt senatu akademickiego, jak  opi
nia prof. Heckego zgadzały się w tern, iż pozwa
lały ukończonym uczniem szkół realnych zapisy
wać się na Stndyum rolnicze w charakterze u- 
czniów zwyczajnych. Gdy dzisiejszy statut, zasto
sowany do życzeń ministerstwa oświaty, przyznaje 
kandydatom tym jedynie prawa uczniów nadzwy
czajnych, byłoby rzeczą bardzo wskazaną, ażeby 
w myśl wyrażonej przez senat akademicki opinii 
dopuszczono przynajmniej maturzystów realnych do 
prawa składania egzaminów, a tern samem dano 
rodzicom i opiekunom młodzieży możność kontroli 
nad postępem w naukach, a uczniom sposobność 
uzyskania świadectw uzdolnienia do przyszłego za 
wodu. Pomyślne załatwienie powyższej, zarówno 
dla szkoły, jak dla interesowanych kół ludności 
bardzo ważnej sprawy, nie powinni tern mniej 
napotkać na jakieś nieprzezwyciężone trudności, 
skoro takie same prawa służą już maturzystom 
szkół realnych, kształcącym się na kandydatów 
nauczycielskich dla szkół realnych.

Przegląd polityczny.
W sprawie u g o d y  c z e s k i e j  odezwał się zno

wu rozumny i męski głos. Ubolewając często nad 
tern, że chwieją się, a nawet przerzedzają szeregi 
Staroczeehów, wiernych zobowiązaniom, podpisa
nym na kotferencyi wiedeńskiej, nie zaliczaliśmy 
nigdy do tych chwiejnych i zmiennych polityków 
p. Zeithammera. On wraz z Riegerem, Mattuszem 
i kilku innymi posłami, stanowią tę falangę, która 
niezrażona burzą wewnętrzną, stoi wytrwale na 
stanowisku, jakie uznała za właściwe, a nawet 
konieczne dla pomyślnego rozwoju sprawy publi 
cznej. Tacy mężowie mogą npaść, hałaśliwa opi 
nia publiczna może ich zakrzyczeć, niezdrowe 
prądy mogą brać górę, ale oni ani przekonań nie 
zmienią, ani danego słowa nie złamią. Stwierdził 
też to onegdaj p. Z e i t h a m m e r ,  który jako poseł 
na sejm z budziejowickiej Izby handlowej, skła
dał przed tą korporacyą swoje sprawozdanie po
selskie i zaznaczył, iż wskutek podpisu położonego 
pod ugodą, czuje się zobowiązanym do głosowania

za ngodą, a punktacye ugodowe uważa jako zu
pełne przeprowadzenie równouprawnienia, o które 
i nadal walczyć nie przestanie. Równocześnie także 
oświadczył reprezentant tejże Izby handlowej 
w Radzie państwa p. Leopold P o 11 a k , iż zawsze 
stać będzie w obronie staroczeskiego programu i 
nigdy nie odłączy się od Riegera. Stosownie do 
tych wywodów uchwaliła też Izba roztropną rezo 
lucyę, w której wyrażając zupełne zaufanie po
słowi Zeithammerowi, wzywa go, aby i nadal stał 
na straży interesów sfer handlowych i przemysło
wych. Pod względem politycznym wyraziła Izba 
życzenie, aby jej reprezentant występował w o- 
bronie narodowego pokoju i narodowego równou
prawnienia obu szczepów w kraju i aby wreszcie 
można przystąpić do pracy nad naprawą mccno 
zachwianych narodowo ekonomicznych stosunków. 
Do tego także dodać należy, iż Ulas Naroda  za 
przeczą wszelkim pogłoskom o chorobie Riegera 
i o zamiarze jego wyjechania na południe, a tern 
samem cofnięcia się z areny politycznej choćby 
na pewien czas.

U s t ą p i e n i e  p r u s k i e g o  m i n i s t r a  w o j n y  
jest już podobno faktem dokonanym. Jenerał Verdy 
du Yernois pożegnać się miał na ostatniem posie
dzeniu rady ministrów z kanclerzem i z innymi 
ministrami. Następcą jego zostanie, wedłng Post, 
jenerał K a l t e n b o r n - S t a c h a u ,  który od rokn 
1888 jest komendantem 2 dywizyi gwardyi pie
choty, a na tern stanowisku zastąpi go podobno 
teraz książę meiningeński. Mówią również z wiel
ką stanowczością o d y m i s y i  p. W e d e l - P i e s -  
d o r f f ,  ministra domu królewskiego. Sprawa ta 
nie jest jeszcze zdecydowaną, ale jeśli dymisya 
w istocie nastąpi, to powodem jej nie będą ja  
h its względy osobiste, ale zasadnicze różnice zdań 
co do zarządu ministerstwem domu królewskiego

Do rozmaitych komentarzy i domysłów, jakie 
pojawiły się w prasie z powodu znanego i n t e r -  
w i e w  p. C r i s p i e g o  z p. Saint-Cćre, przybywa 
także głos Hamb. Nach., będący zwykle wyrazem 
opinii ks. Bismarcka. Niektórzy tłómaczą sobie roz
mowę p Crispiego tak , iż prezes gabinetu wło
skiego zmienił obecnie swoje zdanie co do konie
czności należenia Włoch do trójprzymierza. Taka 
mterpretacya mogłaby wielu zaniepokoić, gdyż przez 
oderwanie się Włoch od przymierza, Austrya, zmu
szona bronić swojej granicy włoskiej, nie mogłaby 
całą swą silą zbrojną popierać monarchii niemie
ckiej. Hamb. Nachr. mniemają, iż te obawy nie 
są uzasadnione i że stanowisko Crispiego do trój
przymierza absolutnie się nie zmieniło. Crispiego 
interwiew jest tylko kontrminą przeciw umizgają 
cym się do Francyi przeciwnikom, którzy pracują 
stale nad obaleniem jego rządów.

Jak  donoszą z Paryża, został zawarty p o k ó j  
z k r ó l e m  D a h o m e y u  i blokada zniesioną. Z a
wiadomił o tern francuskiego ministra marynarki 
admirał Cuveiville. Ugoda, podpisana z zastrzeże 
niem potwierdzenia ze strony rządu francuskiego, 
postanawia, iż tery tory um Kotonou i protektorat 
w Porto Novo będzie odtąd respektowany, — a 
wszelkie dawniej zawarte traktaty m ają zachować 
moc obowiązującą.

Nowy g a b i n e t  p o r t u g a l s k i  jeszcze się nie 
ukonstytuował. Donoszono z Lizbony, iż w tym 
gabinecie zostanie Sabrando ministrem sprawie
dliwości, Pedro Carwalho finansów, San Januario 
marynarki, Sousa wojny, a Barbosa robót publi 
cznych i oświaty. Ta kombinacya ministeryalna 
okazuje się jednak przedwczesną. Postępowcy bo
wiem stawiają co do polityki wewnętrznej takie 
żądania, na które partya konserwatywna zgodzić 
się nie może.

Depesze londyńskie sygnalizują wybuch cięż
kich z a b u r z e ń  r o b o t n i c z y c h  w W o o l w i c h  
(hrabstwie Kent), gdzie niebawem wybuchnąć ma

ogólny strejk robotników we fabrykach gazn. Po
nieważ rząd obawia się, aby nie przyszło do wy
kroczeń przeciw publicznemu bezpieczeństwu, przeto 
odkomenderowano oddziały wojska na zagrożone 
punkta. Z Londynu nadchodzi także urzędowa 
wiadomość biura Reutera, według której poseł an
gielski w Teheranie D r u m m o n d  W o l f f  zacho
rował tak niebezpiecznie, iż niebawem będzie mn- 
siał powrócić do Anglii.

Na zakończenie przytaczamy to, co pisze bru
kselski Nord  w swoim przeglądzie politycznym: 
„Zbytecznem jrs t po zjfżih ie w Rohnstock ko
mentować obecny zjazd myśliwski cesarzy Wil
helma II i Franciszka Józefa. Oba spotkania są 
dowodem serdecznego stosunku przyjaźni między 
obu monarchami i niema powodu nowemu zjazdo
wi przypisywać dalszego znaczenia.* Także i zwy
cięstwu radykałów przy wyborach do skupczyny 
serbskiej poświęca półurzędowy organ rosyjski 
dłuższy estęn i wywodzi, iż klęski Garaszanina 
i jego partyi nie należy uważać za akt nieprzy- 
jażni przeciw Austryi, lecz rezultat wyborów do
wodzi tylko emancypacyi Serbii zpod obcych 
wpływów.

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć  

(102) przez
H e n r y k a  S ienk iew icza .

W orn  i n e . t .

(Ciąg dalszy)
7 listopada.

Przviecbaliśmy do Płoszowa o siódmej wieczór; 
teraz ^nż północ i cały dcm już M I M I K  
powitanie nie wzruszyło jej nadto. Wyszła do mnie 
zmieszana, z przymusem, z niepewnością, z za 
wstydzeniem i jakby ze strachem w oczach, ale 
ja  sobie przysiągłem , że powitam ją  tak swobo
dnie, tak naturalnie, jakbyśmy się wczoraj roz
stali. I odjąłem powitaniu wszelki odcień przeje
dnania, przebaczenia i wszelki nastrój uroczysty. 
Spostrzegłszy ją ,  zbliżyłem się do niej spiesznie 
i, wyciągnąwszy ręce, zawołałem prawie wesoło: 

—  Jak  się m asz, Anielko kochana! Tak stę
skniłem się za wami, żem odłożył swoją morską 
podróż do późniejszych czasów.

A ona zrozumiała natychmiast, że takie powi 
tanie je*t aktem zgedy, przejednania, powrotu do 
“ iej i zarazem ofiarą z siebie samego dla jej spo
koju. Przez chwilę przemknęło po jej twarzy roz
rzewnienie tak wielkie, że bałem się, iż nie zdoła 
nad niem zapanować. Chciała crś przemówić i nie 
mogła, ściskała tylko silnie moją rękę. Myślałem, 
że się rozpłacze.

Ale nie zostawiłem jej na to czasu i zacząłem 
pospiesznie mówić tym samym tonem :

  Cóż portret? Głowa już była skończona,
jakeś wyjeżdżała, nieprawda? Angeli tak prędko 
go nie przyśle, bo sam mi mówił, że to będzie 
jego arcydzieło. Wystawi go pewno w Wiedniu, 
w Monachium i w Paryżu. Całe szczęście, żem 
zamówił dragi egzemplarz, bo inaczej czekalibyśmy 
jeszcze z rok. Ale chciałem cię mieć koniecznie 
i dla siebie.

KORESPONDENCYA „CZASU“ .
Londyn 30 wrześn:a.

(***) Cisza wakacyjna nie została zakłócona ża- 
dnemi ważnemi wypadkami ani w zagranicznej, 
ani w wewnętrznej polityce. Trudności, jakie na
potyka w Portugali potwierdzenie umowy, zawar
tej z Anglią co do Afryki wschodniej, rnina jaka 
grozić się zdaje instytucyom monarchicznym Por
tugalii, ewentualność rewolucyi, nic nie jest w sta
nie wyrwać Wielkiej Brytanii ze stoickiego spo
koju, z jakim na całą tę sprawę spogląda. Na
stępstwa, jakie ta umowa dla drugiej Btrony po
ciągnie, nie obchodzą ją  wcale, a przeciwnie da- 
oby się przypuszczać, że są jej pożądane, gdyż 

dozwoliłyby jej zagarnąć całość wschodniego w y
brzeża, gdzie Portugalia w oczy ją  kole. Nie mo
żna się tedy spodziewać żadnego wznowienia ne- 
gocyacyi, żadnych ustępstw ze strony Wielkiej 
Brytami. Dla niej sprawa to załatwiona i tern go
rzej dla tych, którym jest nie na rękę.

Negocyacye z Włochami o uregulowanie granic 
pomiędzy Abissynią a Sudanem nie wywoływują 
w Anglii zbyt żywego interesu. Są one wprawdzie
0 tyle ważne, że po ich załatwieniu nie będzie 
już żadnej otwartej międzynarodowej kwestyi 
w Afryce, ale obecnie Anglia nie jest bezpośrednio
1 natychmiastowo w uregulowaniu tych granic za 
interesowana. Wiochom idzie o dodanie do Abis- 
synii Kassali i doliny Atbaru, ale Wielka Bry
tania niema żadnego prawa ustąoić im takowych, 
gdyż stanowią one część składową Sudanu, do 
którego posiadania dotąd przynajmniej Anglicy 
nie przyszli. Sudan należy etnograficznie, jeżeli 
nie politycznie, do Egiptu i jedynie jako beati 
possidentes tego ostatniego mogli Anglicy rozpo
cząć negocyacye z Włochami.

Ujawnił się ten punkt zapatrywania w wyborze 
pełnomocników angielskich. Obok margr. Daffcrin 
and A vj, angielskiego ambasadora przy Kwiry- 
nale, znajdują się tam dwie pierwsze osobistości 
rządowe w Egipcie. Sir Evelyn Baring, konpul 
jeneralny i Sir Grenfell, głównodowodzący jenerał 
załogi angielskiej w Egipcie. Tylko jako czasowi 
władzcy Egiptu mogą Anglicy negocyować o ure
gulowanie granic Sudanu i ze stanowiska prawa 
międzynarodowego jestto pretengya niewytrzymu- 
jąea krytyki. Można jednak być z góry zape
wnionym, że żadne mocarstwo europejskie nie za-

Ona zaś, mimo wszystkiego, co się działo 
w jej sercu, musiała się przystosować do tego 
tonu, zwłaszcza, że do rozmowy wmieszała się 
ciotka i pani Celina. Tak przeszły te pierwsze 
chwile. W szystko, com mówił, było zagady
waniem naszych wzajemnych uczuć. Nie wy
szedłem jednak przez cały wieczór z mej roli, 
choć czułem, że pot osiada mi na czole z wysi
lenia. Byłem jeszcze bardzo osłabiony niedawną 
chorobą i oprócz tego, to był przecie taki okropny 
przymus! Widziałem, że podczas wieczerzy Anielka 
z przestrachem i wzruszeniem spogląda na moją 
wybladłą twarz i siwiejące skronie; widziałem, że 
odgaduje wszystko, com przeszedł. Ale ja  opowia
dałem i o moich dolegliwościach berlińskich także 
niemal wesoło. Musiałem unikać nawet spojrzenia 
na jej zmienioną postać, by jej nie dać uczuć, że 
te zmiaBy widzę i że ich widok wstrząsa mną. 
W końcu wieczora czyniło mi się kilkakrotnie 
słabo, jednakże przemógłem się i ona czytała 
w moich oczach tylko pogodę, tylko najgłębsze 
przywiązanie, a zarazem zupełne pogodzenie się 
z położeniem. Ona jest bardzo przenikliwa; wie, 
odczuwa i rozumie wszystko, ale ja  przeszedłem 
siebie samego: byłem tak  naturalny i swobodny, 
że wreszcie mogła i ona mniemać, iż powiedzia
łem sobie: czem nie można walczyć, z tem
trzeba się pogodzić." Jeżeli nawet zostały w jej 
duszy co do tego pewne wątpliwości, to natomiast 
pod jednym względem nie zostawiłem jej żadnej: 
mianowicie, że ją  zawsze kocham, jak  dawniej, 
że jest zawsze moją uwielbioną, dawną Anielką.

I widziałem, że jej jest lepiej w tem cieple. 
Mógłem zaiste być z siebie dumny, bo odrazu 
wniósłem jakiś promień weselszy do tego domu, 
którego nastrój był ponury. I ciotka i pani Celina 
umiały to ocenić. Pani Celina w chwili, gdym im 
mówił dobranoc, rzekła mi wprost:

— Chwała Bogu, żeś przyjechał. Zaraz nam 
z tobą raźniej.

A Anielka, ściskając serdecznie moją rękę, 
spytała: ,, .

— Ale teraz już prędko nie odjedziesz?
— Nie, Anielko — odpowiedziałem — teraz już 

wcale nie odjadę.

I  odszedłem, a raczej uciekłem do siebie na 
górę, bo czułem, że sił mi braknie. Zebrało się 
we mnie przez ten wieczór tyle płaczu nad moją 
nędzą, że mnie dusi. Są małe poświęcenia, które 
więcej kosztują od wielkich.

8 listopada.

Ja  dlatego tak często powtarzałem: „to moja 
głowa najdroższa," że istotnie trzeba kobietę ko
chać nad życie, nietylko jako kobietę, ale jako 
głowę najdroższą, by od niej nie uciec w tych 
warunkach. Czuję doskonale, że sam fizyczny 
wstręt odpędziłby mnie od każdej innej — że zaś 
przy tej zostaję i zostanę, więc znów mi wraca 
myśl, że moja miłość jest jednakże poniekąd cho
robą, jakiemś zboczeniem nerwowem, które nie 
miałoby m iejsca, gdybym był zupełnie zdrowym 
i normalnym okazem ludzkiego rodzaju. Dzisiej
szy człowiek, który wszystko tłómaczy sobie ne- 
wrozą i wszystko uświadamia, niema nawet tej 
pociechy, jakąby mu mogło dać przeświadczenie 
o jego wierności. Bo gdy sobie powie: twoja wier
ność i wytrwanie, to choroba, nie zasługa — po
zostaje mu tylko jedna więcej gorycz. Jeśli świa
domość takich rzeczy uniemożliwia coraz bardziej 
ludziom życie — to po co my się o nią staramy?

Dziś dopiero, przy świetle dziennem, dostrze
głem, jak  dalece nawet twarz Anielki jest zmie
niona — i serce rozdzierało się we mnie na ten 
widok. Usta jej są obrzmiałe; to czoło, niegdyś 
takie niepokalane, straciło swoją jasność i czy
stość. Ciotka miała słuszność! Piękność jej pra
wie zniknęła. Zostały tylko oczy dawnej Anielki. 
Ale dla mnie to dosyć. Ta zmieniona twarz zwię
ksza tylko moją litość i tkliwość — i staje się 
tem bardziej ukochaną. Choćby dziesięć razy wię
cej zbrzydła — będę ją  zawsze kochał. Jeśli to 
jest choroba — to dobrze! Jestem więc chory i 
nie życzę sobie wyzdrowieć — i wolę umrzeć 
z tej choroby, niż z każdej innej.

9 listopada.

Przyjdzie czas, że stan jej m inie, że piękność 
wróci. Myślałem dziś o tem, a  zarazem zadawałem

sobie pytanie, jakie też będą nasze stosunki w przy
szłości i czy nie ulegną odtąd żadnej zmianie? 
I jestem pewien, że nie. Ja  wiem już, co to jest 
żyć bez niej i nie uczynię nic takiego, za coby 
mnie mogła odepchnąć — ona zaś pozostanie za
wsze taką, jak  była. Nie mam teraz żadnej wąt 
pliwości, że jestem jej potrzebny do życia, ale 
wiem również, że tego uczucia, jakie ona ma dla 
mnie, sama przed Bobą nawet nie nazwie nigdy 
inaczej, jak  wielką siostrzaną miłością. Wszystko 
jedno, czem ono będzie w gruncie rzeczy —  dla 
niej zostanie zawsze idealnem przywiązaniem du
szy do duszy — to jest czemś dozwolonem, bo 
możliwem nawet między rodzeństwem. Gdyby było 
inaczej, zaczęłaby natychmiast ze sobą walkę.

Pod tym względem nie mam złudzeń. Powie
działem już, że ten stosunek stał jej się drogim, 
od czasu, jak  zmieniła go na czysty. Niechże so
bie takim zostanie, byle był jej zawsze drogi.

10 listopada.

Co za fałszywe pojęcie, że uczuciowość ludzi 
nowożytnych zmniejsza się. Czasem myślę, że jest 
przeciwnie. Kto niema dwóch płuc, ten gwałto
wniej oddycha jednem , a nam odjęto wszystko, 
czem dawniej człowiek żył — pozostawiono tylko 
nerwy bardziej rozdrażnione i bardziej wrażliwe, 
niż u dawnego człowieka. To inna rzecz, że brak 
czerwonych kulek w naszej krwi będzie wytwa
rzał uczucia nienormalne i chorobliwe; tragedya 
uczuciowa ludzka raczej się przez to zwiększy, 
niż zmniejszy. Zwiększy się dlatego, że dawny 
człowiek w razie zawodu miłosnego mógł znaleźć 
pociechę, czy to w religii, czy w poczuciu obo
wiązków społecznych, dzisiejszy już jej nie znaj
duje. Dawniej w zapędach uczuciowych hamulcem 
bywał charakter, dziś charaktery nikną i muszą 
niknąć z przyczyny sceptycyzmu, który jest czyn
nikiem psychicznym rozkładającym. Stoczył on, 
jak  baccilus, duszę ludzką — zmiękczył ją  i zni
weczył jej oporność na fizyologiczne zachcenia ner
wów, które nadomiar wszystkiego są chore. Czło 
wiek dzisiejszy wszystko uświadamia, a  na nic 
nie umie poradzić.

11 listopada.
Od Kromickiego nie było dość dawno żadn 

wiadomości, nawet Anielka nie miała listu. . 
wysłałem do niego depeszę z wiadomością, i 
adwokat wysłany, a następnie list —  ale wysł 
łem prawie na oślep, trudno bowiem wiedzie 
gdzie on w danej chwili bawi. I  list i depes: 
dojdą go z czasem, ale zupełnie nie wiem, kied, 
Stary Chwastowski pisał do syna; mole on piel 
wej coś odbierze.

Z Anielką spędzam teraz całe godziny — i nil 
mi w tem nie przeszkadza, bo sama pani Celin 
którą wtajemniczyliśmy w istotny stan rzeczy, pr< 
siła, żebym przygotował cokolwiek Anielkę i 
wiadomości, jakie lada dzień może od samego Kr 
mickiego otrzymać. Ja  wypowiedziałem ju t Aniel* 
moje obawy co do rezultatu przedsiębiorstw j 
m ęża, ale uczyniłem to w formie osobistych moi( 
przypuszczeń. Mówiłem je j, że nawet zupełnej r 
iny Kromickiego nie powinna brać do serca i i 
byłby to pod pewnym względem najpomyślniejsi 
wypadek, jakiby mógł ją  spotkać, wówczas bi 
wiem zacząłby się dla niej okres prawdziwej 
spokoju. Uspokoiłem ją  zupełnie co do moich pi 
mędzy, pożyczonych Kromickiemu i utwierdziłe 
w przekonaniu, że te w żadnym razie przepai 
nie mogą; nakoniec wspomniałem coś o planac 
ciotki. Wysłuchała mnie stosunkowo spokojni 
choć bez wzruszenia. Jej głównie dodaje siły t 
że czuje koło siebie kochające serca, a tego prz 
cie jej nie brak. J a  kocham ją  teraz nad wszell 
wyraz — i ona to widzi, ona to czyta we mnii 
Gdy mi się uda rozweselić j ą ,  wywołać jej i 
śmiech, wówczas i mnie porywa taka radość, i 
nie mogę jej w sobie pomieścić. Jest obecnie w m< 
jej miłości dla niej coś ze ślepego przywiązani 
sługi do uwielbionej pani. Czuję czasem niep 
wstrzymaną potrzebę upokorzenia się przed ni 
Mam ciągłe poczucie, że moje właściwe miejsc 
jest u jej nóg. Już ona nie może dla mnie zbrz; 
dnąć, zmienić s ię , zestarzeć —  wszystko przy 
m ę, na wszystko zgodzę się , wszystko uwielbi

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jakćb Gall z Tarnopola, Dr Piotr Gross ae Lwowa, Ine nabożeństwo w kościele parafialnym św. Andrieia 
TjAnnnid RaIaI. « Krakowa, Jakób baron RomaazkanI (00. Bernardynów) a powodu, żj archikatedra nasia
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śnie mianował Minister handlu aartępcami członków I licznego duchowieństwa

niezmordowanej pracowi

kwocie 100 złr.
Namiestnictwo zatwierdziło statut zawiązanego 

Towarzystwa przyjaciół muzyki krakowskiej. 
w in - | —  Posiedzenie R idy miejskiej odbędzie się we

tego rodzaju przedsięwzięcie. Byłoby ono w ka-l kratowego iakńta* r«F«ev7 I uT uu»lVjma odznaczał się {czwartek dnia 9 b. m. o godzinie 5 po południu. Na
żdym razie daleko korzystniejsze dla Włoch I ści licznych.na ten tem lt n E lL S  E E  I I .d«ienny«n wnioski komisyi weryfikacyjnej
aniżeli dla Anglii i dlatego nie chce się nam wie

Leopold Reich
z Horodenki, poseł Władysław Struszkiewicz z Nie-1 podlega obecnie restauracyi. Uroczystą Mszę "ś w." oe- 
wiarowa i Zygmunt Szancer z Krakowa. Równocze |lebrował JE. X. arcybiskup Morawski w asystenoyi

w szatach poatyfikalnych. 
gustownie przybranem prezbiteryum usta- 
tron dla X. Arcybiskupa a klęczniki przed 

głównym zajęli: Arcyksiążę Leopold Salwa-
, . ................................. - - . . z Małżonką Arcjksiężniczką Bianką, JE. p.
tuły wyznaniowej gminie lsraelickiej w Podhajcach, I Namiestnik Kazimierz hr. Bzdeni i dama dworu Ar- 

odbudowanie pożarem zniszczonej synagogi, zapo-1 cyksiężnej. W stalach zasiedli członkowie kapituły 
w kwocie 100 złr. I metropolitalnej, gremium radców Namiestnictwa

Z i r h L Z  \ T  7  przeciwKo noraom 11 ne miejscu zasilać, o ile dalej oddalone zakłady ciągłego rozwoju nauki katolickiej, w czem 
Mahdiego, alei nie trzeba być głębokim politykiem, I wyż wymienione doeierać nie mogły. Jak to się je-1 dawał najlepszy przykład Dodać nrzvtem
Ł /n  I£ £  i S "  A  ^ y c h  sprąwozdań Wydziału niśmy, te  zmarły dostojnik Kościoła odznacz:

rzyć, ażeby ta ostatnia wygarniała dla innych ka 
sztany z popiołu.

Daleko żywsze wrażenie wywołuje w tej chwili 
w Anglii sankeya, jaką otrzymał w Stanach Zje-

słu i handlu Wielkiej Brytanii.' Cały wywóz do 
Stanów Zjednoczonych zostanie sparaliżowany, u-1 dem prawnym

z u p e ł n i e  d o p i s a ł y .  różnorodnych zajęć. Życiorys, chociaż krótki, po . — , 0i
Zdaniem Banku krajowego, lokalne instytucye zwoli ocenić doniosłość straty, jaką poniósł Ko- dnis 8 b.

A -  u w ir  i ł  ■ T7 - 1 * vtm . . . , .Kredytowe zbliżyły się do ludu włościańskiego, I ściół i cały świat katolicki.

SStJSSr' W' kredytu w formach pod wzglę profesorem na wydziale lekarskim tamecznej metody szycia i podwiązania; 2) Dr Podgórski przed
możliwie najprostszych i najtan-| wszechnicy. Studya teologiczne i filozoficzne, roz-Jstawi chorego po hernirafii sposobem Bassiniego.

ierw przez dwa — Budowa Zakładu fundacyi ks. Lubomirskiego

nocnej, przewidują, że wywóz i«* nie dojdzie w na- 18 żadnej me udzieliło odpowiedzi Wydziałowi burgu. Święcenie kapłańskie przyjął w Rzymie krywanie dachówka kaplicy P r L T t im e iV
dZIT ł ^  czgń01 - h^ iow em u przypuszczać przeto należy, twierdzi w ?. 1848. W roku 1351 habilitowił się na dokonaną będzTreszta robót i nudzenie ie w n Z n e

Ponieważ przewidywano już od roku tę ewentu- dyrekeya Banku, że te reprezentacye co najmniej centa wszechnicy wiłrzbnrskiei irdzia w r i s w  tik  i nrząazen e wewnętrzne,
alność, nie wywoła ona żadnych gwałtownych sprawy kredytu włościańskiego nie uważają zalzostał p S  T  Ł  • *d J"* w l.pcu r p. zostanie otwarty
wstrząśnień. Nie myślą jednak Anglicy o żadnych I tego rodzaju, iżby opieki władz administracyjnych I zwvczainvm nadzwyczajnym, a w r. 18561 Jego Emmenoya X. Kardynał czuwa osobiście nad
środkach celnego odwetu. Jest to doktryna, prze-1 wymagała. — 28 reprezentacyj uważają dzisTej -1 neif Odtad ś n 1 ?fyi kościel I prowadzeniem budowy, oddanej pod Jego opiekę.

ia ich ekonomicznemu credo wolno-handlowe-1szy stan za czyniący w zupełności zadość drisiej-lprzyjacie^m HettinMrfm^Łl! a iA ^ l^ T iw a 8^ 111!* £  £  rano o gadzinie 81/, wybuchł po-
Wolno Amerykanom wyrzekać się dobrodziejstw szym potrzebom kredytu włościańskiego: 6 repre- bą tego uniwersytefu prawdziwą ozdojżar  przy ulicy Karmelickiej w domu p. Źaglikow
zu zaeranicznearo. ale Anclicy nie mvśla sie icb Izentacvi nnwintmcwnA  :-i_

wicepreiydentem Lidlem na czele, członkowie Wy
działu krajowego z prezesem p. Oktawem Pietruskim 
oraz inni reprezentanci wyższych władz wojskowych 
i rządowych, dalej grono członków Rady miejskiej 

. . .  - 1 pod przewodem prezydenta p. Mochnaokiego, wreszcie
zatwierdzenia wyborów w kole I l i a ,  IIIb,|nadzwyczaj liczna publiczność. Kompania wojska two- 

oraz zatwierdzenie podziału na sekeye i ko Irzyła szpaler w głównej nawie kościoła. Podczas na- 
mi8ye* , ,  , ,  , Ibożeństwa śpiewał chór mięstany z archikatedry lwów•

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie Iskiej, pod kierunkiem p. Henryka Jareckiego. Po 
’ . “ • 0 godzinie 6 po południu w gmachu I Mszy św. zaintonowano Te Deum, poczem nastąpiło

kliniki chorób wewnętrznych w dawnej sali wykła-1 uroczyste odśpiewanie hymnu ludowego. Nabożeństwo

Manchesteru, szycht Zapatrywanie to Ban^u k r a j^ e g i  E S r J V l S  o d b y ^ u a jp i l iw  
bbemelda, Nottinghamu ltd., które na miliony fun- dzać mają, zdaniem dyrekcyi, relacye Wydziałów lata w swem ojczystem mieście potei 
tów szt. zbywały swe towary do Ameryki pół* I powiatowych. Na 74 renrazAnfaYwi nnwioinwnh puiro^a entn «  p«ww>M;A naołnnn;a .no

rzucaj ącem swe Iskiego. Zapaliło się mianowicie siano i konicz, złożo 
|ne na strychu nad remizą murowaną. Wydobywający 

na katedrze | się gęsty dym Bpowodował zaalarmowanie streży z wie-
Komoensatv szukać bedzie handel wvwozowvhrv-l nnetn ‘“ T l  rosnącej ziąu siawy, posłużyć ży Maryackiej i automatem z zakładu ś w. Józefa,
tański w innych krailch i sSSdz ewa sie  Te r n J  E n  w » ? domaga się żadnych może okoliczność, iż przed soborem watykańskim Przybyły na miejsce dwa plutony straży oraz oddział

y J ‘ B00l,” ew* s,e '« powittów .,N.lomiyl .  pojosulych W y  go Ojciec święty do R zym e, gdzie .oetol s l r . i ,  o*»io..j JOThoteie.ej .kjemiekie). <M, , t „ i■ e « B A . , l i . ! g ^ p 7 d i u A , r ,11k;k .  , e r i .  * * * * *  s j .

wwozowy angielski był drugorzędny, sta 
ną na pierwszym planie. Takie same wielkie na-

reszta wreszcie za zakładaniem
pożyczkowych.

powiatowych kas |  zebrać pierwszy sobór ekumeniczny. Materyału I 
zebrało się ogrom. Tylko gruntowna nauka, nie-

r itw lrJ  L  ^ J}rzemy8ł “ Polski co do Afryki. I Wobec powyższego zestawienia okazuje się — kłamana pobożność, doświadczenie i benedyktyń-
^  ’ Cywi zdLnj 0m n krajowego -  widocznem, że kraj ska pracowitość takich świateł w Kościele, j7ak 

3  będzie praedewszystkiem przez praemy- nie domaga się zasadniczych reform na polu kre- Hergenróther i Hettinger, mogła sprostać trudnemu n  raz non 
S E  Z® J*kkolwiek fantastyczne dytu włościańskiego. Ponieważ żsden Wydział po- zadaniu. W r. 1877 został HergenrSther domowym krajowej p
zdawać się mogą tego rodzaju przewidywania, I wiatowy sprawy zakładania kas Raiffeisenowskich prałatem Ojca świętego. Papież Leon XIII nagro- 
me można niemi pomiatać. Zmysł praktyczny nie poruszył, oświadcza również dyrekeya Banku dził go najwyższe® 'd o f tS tw e m  w Kościele
l o k i e T  K  S  g S r W  S  I I K a r d y n a ł e m ^ d y a k o n e m .  Odtąd 
liby sobie rady.

Dlatego idzie im przedewszystkiem o to, aby 
się nie dać ubiedz żadnemu ze współzawodników.
Ostatnim symptomatem charakterystycznym jest . _  ___________
kwestya żeglugi parowej na Victoria- Nyanza.| bardzo^'małoznacząćeraTodobntażTsUowania tal I pież ^Mmtanowa?
Niemcy i Anglia walczyły o pierwszeństwo w do-1 w Austryi nie odniosły dotąd pożądanego skutku 
brze zrozumianym interesie: to mocarstwo, k tóre| (Dokończenie nastąpi).
pierwsze otworzyłoby tam żeglugę, zagarnęłoby 
cały handel miejscowy. Czytaliśmy ciągle o sub 
skrypcyach w Niemczech na statek parowy, a w o- 
statnich czasach nawet o datku na ten cel z pry
watnej szkatuły Cesarza. A tymczasem, bez ża
dnego hałasu, w warsztatach okrętowych p. Jnglis 
w Glasgowie wykończa się już budowa angiel 
skiego parowca i jeszcze przed końcem paździer
nika będzie on mógł być via Mombassa odstawio
ny na miejsce. Anglicy ubiegli Niemców.

Straż rzuciła się dzielnie do ratunku pod kierewni 
ctwem naczelnika p. Etninowicsa i dymnikami lała I 
wodę na płonące siano. Ogień ugaszono. Na miejscu 
byli preiydent miasta; radca polioyjny Dr Kaiser| 
t raz komisarze Weiss i Balicki 

Żelewski.

skończyło się o godzinie 10 przed południem. Ró- 
wnocześiie odbyły się w kościele archikatedralnym 
św. Jerzego i w archikatedrze ormiańskiej, również so
lenne n* bożeństwa.

W południe przybyli do Jego E^soellencyi p. Na
miestnika, celem złożenia na jego ręce żyoctń, re
prezentanci duchowieństwa i członkowie Wydziału 
krajowego.

Karolina z ks. Ponińskich L u b o m i r s k a  ofiaro
wała w kwietniu b. r. fundusz, wynoszący 10.000 
złr., przeznaczając odsetki z niego na wsparcia dla 
najbiedniejszych rękodzielników, zostających pod opie
ką lwowskiego Stowarzyszenia „Gwiazda." Przyjmu
jąc z głęboką wdzięcznością wspaniałomyślny dar 
postanowił wydział Stowarzyszenia na swem posiedze
niu w dniu 21 maja 1890 r., w myśl intencyi księ
żnej, przystąpić do rozdzielenia w b. r. otrzymanych 
500 złr., a chcąc, ażeby to rozdzielenie było jak naj- 
sprawiedliwszem i dla wszystkich istotnie najbie 
dniejszych przystępnem, uchwalił co następuje: a) 
dwie trzecie części tej kwoty pozostawić do dyspo- 
zycyi dyrekcyi i wydziału Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy dla rozdawania jednorazowych zapomóg po
między chorych członków, którym z powodu dłuższej 
słabości zapomoga statutowa w Stowarzyszeniu ustała,

„ .. Ł Gdzież na jednorazową zapomogę dla najuboższych
pułkownik obrony | członków obarczonych rodziną, którzy z powodu bra-

-- - |*tu roboty pozbawieni są zarobku; b) jednę trzecia
—  Spraw ozdanie poselskie. Celem złożenia spra-J część pozostawić do rozdzielenia w dniu 4 listopada 

wozdania z ozynnośoi poselskich zaprasza p. Adam | każdego roku pomiędzy najuboższych inwalidów któ-

■V °  ‘  ‘“‘t . . ^ f * ;  prxybywal do nrocMgo U h  o godnie  10 .  i . * ™
Dolo Ba nawet w nieennii. hi.li a . .  « /a » I ^  R*ymia nozoay porpnrat znalazł dial — Dobra Żmigród, w powiecie jzeielekim, prze Itnweiidzi Stowenyeeenie, uprawnieni do eanomoei
harden  m e łn .i . .~ . . i  Z . „ j A : . .  - - t i - — I ^' S' 6 f ”1” ^* j * tr“ i "r*®0 “ orgdw, nabyli pp. Franoiezkowie hr. pod b) wyszczególnionej, mej, podania zwoje wnosić

P , ̂ m ianował go prefektem archiwum waty-1 Potulicoy od p. Jana Lewickiego. |  do dyrekcyi Stowarzyszenia najpóżuiei do dnia 2 0
kańskiego. Za jego to głównie wpływem i stara-1 — Wiec kobiecy. Onegdaj odbył się w Wiedniu I października. Rozdzielenie zapomóg nastapi w dniu
niem otwarły się podwoje archiwum watykańskie-1 wieo dwustu kobiet, jakoto: nauczycielek, rękodzieł 14 listopada b. r. 
go d a uczonych świata całego, czego namacalnym | niosek itd., na którym uchwalono netyoyę o przyzna- Biała 4 DDżdziomik. n *54 „ ,^ „ 1
w yn^em  są lmsne już prace historyczne,. oparte|nie kobietom praw wyborczych. Poslł Kro/awetter Iwy5 E

zupełne zrównanie praw |0y: prezesem wybrany został p. Herman CzeczSłow eń ska konfereneya poselska. na przechowywanych tam skarbach źródłowych |obecny na wiecu, popierał 
Na zakończenie wymienimy tutaj najważniejszej obu płci. 

odbyła się w Lublanie konferen-1 P.raca,““ kowe zmarłego. Pierwsze miejsce należy |  — Wysyłanie losów do Grecyia/ioWiok • it—: aa : j _i • I flie „Antiiann«owiu. Oatia7.a nroor i nlooA a.tt 1 . . .

Wl-

Organizacya kredytu w łościańskiego.

L w ó w  4 października.
(X ) Ha ostatniej sesyi sejmowej postawił po

seł M e r u n o w i c z  wniosek, aby Sejm w uznaniu 
użyteczności stowarzyszeń syBtemu Raiffeisena wy
znaczył kwotę 1000 złr. na poparcie usiłowań, dą
żących do rozszerzenia takich stowarzyszeń. Sejm

Dnia 2 b. m. ____¥    j .  v
cya posłów słoweńskich z Krainv, Styryi dolnej | 8*5 nAntijńnu8 0 wiu. Geneza pracy tej i nieco ory 
Karyntyi, Gorycyi i Istryi, a na 61 posłów wzięło I gin.alnei iei nazwy następująca. Augs. Allg. Zeitung 
w niej udział 51. Przewodniczącym został wybrany | umie8zczała 6ł°śne podówczas „Listy soborowe" 

I marszałek krajowy Dr Poklukar, a wiceprezyden I pióra, jak to dziś powszechnie wiadomo, Dra Dol- 
towi Dr Voiaricz (Istrya) i Murnik (Kraina) D r l ImSera- Zebrane później w jedną książkę i uzu-
Poklukar ’ ' ' ■ - •   «»*- *--------- 1-

I zaznaczając, 
tnego

|już w kilku tygodniach się’ dokona.
Referentem 1 punktu: „polityczna sytnacyau był I 

I poseł do Rady państwa Dr Ferjanczicz. Oświad 
czył on, iż Słoweńcy muszą wyciągnąć konsekwen 
cye z rozpraw ugodowych w Czechach, a to tam 
więcej, skoro posłowie rozmaitych krain słoweń- 

Iskich przybyli z szeregiem skarg z powodu na-

ceprezesem X. J. Hamerlak, proboszc* z Białej. Do 
. . .  . „  • i wydziału weszli pp. Dr Jan Rosner, adwokat z Białei

racye i komisye wystawowe w Austry, i w Węgrzech|Dr Jan Cieszyński, również adwokat, bar. Adryan
włością - 

Ledwoń, w ćjt a Babic.

Niektóre korpo 
■yi i w Węgrzeol _

orzesłały w ostatnich csasach do Grecyi istniejącym I Larfa'h “u~UK*l » osr- “ ryai
tam firmom swe losy, celem apraedaty^akowych. - 1 nL gru’n t E  i oiieka ’i Wł°Ś0“

ILosy te jednak zwrócono na koszt przesyłających, IZ (stępującymi wydziałowych sa • D^GuTaw 
I ponieważ prawo Lteryjue greckie a r .  1887 zakazuje |  ad wokatw O ś w ^ i l ^ n S z c k O ^  ’

prawę, opartą na szerokiej dogmatycznej i histo |  ażeby dalszem wysyłaniem w mowie będących losów 
rycznej podstawie, fałszywym lub tendencyjnym | nie narażały się na aa wód.
poglądem na stosunek Kościoła do państwa. Da-| — Kolej kaukazka. J«k donoszą z Petersburga, 
lej wymienić należy gruntowną „Historyę Kościo | grupa kapitalistów francuskich podała prośbę o koi’ 
ła“ („Kirchengesehichte“) , wydaną w „Bibliotece I cesyę na budowę kolei 
Teologicznej" Herdera. Brał również czynny udział, I Kaukazu.
jako kierownik i współpracownik, w redakcyi| — M orderstwa w Witu. O tyle głośuyoh w ostat

Sm n aaa iA  m n rH ftro fm o n it m  j _ i _________ i _  a  •

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
,, , We wtorek 7 października: Po raz trzeci: Klub

przez główny grzbiet gór j kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.
We czwartek 9 b. m.: Po raz czwarty: Klub ka 

walerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.
W sobotę 11 b. m.: Po raz pierwszy: Śluby cy 

wilne, komedya w 4 aktach z duńikiego A. BOarella.

jowy'odniósł się przedewszystkiem do Wydziałów I 1 wa‘ .o“r0B^  P«eciw meprzy-|
powiatowych o opinię w tej sprawie, a następnie I J,a °T  1 p .ocy ! P j  a AA ^  n- i 
treść odpowiedzi W y^iałów udzielił Bankowi kra triymać 8W,J 8loweń,kJ  narodowość. Walczą om|
jewemu z wezwaniem do objawienia zdania po przeC1W
myśli uchwały sejmowej. P ™ ^  ni08P^wiedliwośó, wyrzą-

Dyrekcya Banku krajowego, otrzymawszy to po
lecenie, przedstawiła przedewszystkiem sprawę swej I k ™ / /  ^v rv ^  Hnln^i a5y ®l0:
radzie nadzorczej, w której łonie wywiązała się I j m y „tn y’_ g u L a ™  : ?*’■ ?rJ cyi
nad tym przedmiotem bardzo obszerna i z a j m u j ą - . „ s t a l i  w iadnn ™ nAinA f C1 f8 yl zJe ,
ca dyskusya, a wynikiem tejże była uchwała, S -  3 2 L S S S  J J d t  t T ”1 2 * 7lflCftiiCA dyrekcyi Bftnkn* Die ocrAnicziić aie do nd I ^fr^yjne z 8 c z w Lublanie. W tym dnchn
3 £ i  r p f u t ó ^  J o z S ;  » ™ z ^ ^ W ,d .i.T red*«ow? f '  U* *“*»»* k tó rą  popzrt.
zrzjowy, ,1 . Opowiedzieć z .rzzem ^d .z .e  o ^d ^  l W.1ÓW 3w.®c_, G r^o .eez , Lzgipji, Hri- 
s i e j s z e j  o r g a n i z a e y i  k r e d y t u  w ł o ś c i a ń 
s k i e g o  w o g ó l e .  Zadania tego podjął się dy 
rektor Banku krajowego Dr Z g ó r s k i ,  który na 
podstawie przeprowadzonej dyskusyi w Radzie nad
zorczej, zajął się opracowaniem poruszonej kwe 
styi.

Dyrekeya Banku krajowego oświadcza tedy, że 
wniosek p. Merunowicza wychodził z zapatrywa 
nia, iż kredyt włościański w naszym kraju chro
ma i wymaga pomocy kraju, a do tego posłużyć 
ma, zdaniem wnioskodawcy, organizacya kas zali
czkowych systemu Raiffeisena, którą kraj obowią
zany jest otoczyć opieką moralną udzielając za 
razem ku temu swej pomocy materyalnej. W ube

cy „Focyusz, Patryarcha konstantynopolitański" 
oraz o wydawanych przezeń „Regestach Leona X“

pomnikowe | tastrofy była aaciekłość, w jaką popadło plemię Sua- 
ewiadomo. | heli ów po ogłoszeniu treści trakt*tu angielsko - nie- 

Kościel-1 mieckiego, dotycaącego Afryki. Anglicy od dawien 
trzytomowej pra-1 dawna wrogo się aachowali wobec sułtana Witu, który

K r a k ó w  6 października.

z swej strony nie może pogodzić się z myślą pozo
stawania pod protektoratem Anglii. Sam dramat z dnia 
15 września miał mieć przebieg następny: Elintzel 
*raz i  towarzyszami dniem poprzednio przybył do 
Witu na wyrażae zaproszenie ze strony sułtana, który 
przybyłych natychmiast kazał rozbroić. Przeczuwając i 
coś strasznego, uniósł się Ktintzel szalonym gniewem 
i począł wobec krajowców złorzeczyć sułtanowi, na 
zywając go zdrajcą; w ten sposób przyspieszoną zo

— Dnia 4 października chłodno i dżdżysto, ter
mometr od 71 doszedł do 13 0 C, dnia 6 b. m. po- 

J hmurno, wieczorem drobny deszcz, termometr od 10 7 
doszedł do 15 2 C. Barometr koło stanu średniego; 

'o godzinie 7ej rano dnia 6 października stan jego 
był 744 7 mm., termometru 12 4 C. Wiatr azohodni.

We wtorek dnia 7 piżdziernika: św. Justyny p. 
Helana w.

Jubileusz Józefa Łakocińskiego.

bara, Spincicza, Dra Decko, X. Kluna i profesora 
Szukljego, została jednomyślnie przyjętą.

 ,  Drukarnia Czasu obchodziła wczoraj w niedzielę
W czorajsza Różańcowa procesya z kościoła | stała niewątpliwie katastrof*. Według wszelkiego pra- Jdnia 5go października b. r. jubileusz ćwierćwiekowej 

0 0 .  Dominikanów odbyła się z całą wspaniałością | wdopodobieństwa, nocą próbowali Niemoy t a j e m n i e  I pracy p .  Józefa Łakocińskiego na stanowisku rząd- 
przy udziale tysięcy sebranyoh pobożnych tak z mia | wydobyć się z Witu. Ucieczka nie powiodła się — |cy. Jubilat to podniósł sztukę drukarską u nas tak 
sta, jak i z dsleka przybyłych, szczególniej ludu gó-|czterech z nich ramordowano w spoBób okrutny tuż I ^  dziś mierzyć się możemy z krajami, które pod’ 
ralskiego. Prowadził procesyę X. M»ryan Spolski, |  przed bramami miasta. Trzem innym udało sie wpraw- —  .........................  , -

n z s t r  e c w ś / . : .  12______  * 1 I J _ 2_  - V 2~ J - __ L 21U -  — 21 J  . * *ę   j  * Z f   ̂ ■ 1  ̂w — ™ V. - — ■ J  VZMZV UA U V IW b U • ■    ̂ T   ^   J ■ ' W   — — ■ ĆZ wz Y . wrn

Że taka rezolncya uchwaloną została, o tem za-1 Pr*eor DO. Karmelitów, przy asyście licznego ducho jdtie zbiedz na kilka mil od miaBta — nie wyrato 
pewniają sprawozdania w pismach wiedeńskich, I wień.Btw,‘ *e *n»ierzobem procesya wracała do|wało ich to jednak, bo doścignięto ich i również 
a w szczególności dłnższa korespondeneya z Lu-1keściołn, rozpalono bengalskie ognie. Nabożeństwo |ubito; jako ostatni z nich miał paść sam KUntzel.
k l n n i .  m  A 7 J L  D    T T T : 1 ______• j  i  • « l i i y  I m ó n i a l a  n d n r n z b i s J a  a l o  A n .  n J z ______ _____• _________  I     l r ______ l i ____• „  • • i  .  ,  .

I tym względem są 
prawdziwą zasługę 
pisma drukarskie - 

I we Lwowie Przewodnik

wzorem smaku i elegaucyi. Tę 
przyznały Jubilatowi fachowe 

ostatniemi czasy wychodzący 
dla spraw drukarskich;

blany w N. fr. Presse. Wiadomo jednak, że sobo-|w kościele odprawiało się do późnego wieczoru. | Jedynemu Meuschlowi, mimo ran, jakie o d n ió s ł ,  u d a ł o  I przyznały osobistości, znąjące się narzeczy, a mie 
tni telegram biura korespondencyjnego zaprzeczył,| — Najprz. X. Biskup Tarnowski Ignacy Łoboslsię przecież cudem prawie oialeć — zawdzięcza on ~ ' ’ T TT ’
jakoby na konferencyi lublańskiej w istocie uchwa-1w .0BtatPieJ kurendzie do kleru swej dyecezyi zaka J ratunek wysokiej trawie, która ukryła go przed wzro 
łono rezolucyę względem administracyjnego połą |™je najsurowiej, jak donosi Przegląd, przypuszczać | kiem ścigających Arabów. Mordercy, zaprzestawszy
szwami a  a łA m A n a lr is iK  fA w nÓ A w nA nf ----------------I X *  StSDiEllWI StDJllOWBklĈ O do OlttfZA ’ ^A » * n « l« A  I nA O A tii ««sl*Ia ««a • »  — — — 2—2 —  — - J - !  -  WM   —

•ik̂ « t« £5-*l22rr.

czenia słoweńskich terytoryów. Mimo tego zaprze 
czenia obstaje N. f r .  Presse przy tem, iż rezolu 
cya w tym duchu powziętą została.

Na konferencyi lublańskiej uchwalono także re
zolucyę, aby w częściach kraju, zamieszkałych 
przez Słoweńców, mianowano w sądownictwie i

włościańskiej, dla braku należytej organizaeyi 
kredytowej, zagrożone. Ingerencya kraju bowiem 
w sprawie uregulowania stosunków kredytowych 
staje się wskazaną w chwili, skoro: 

a) kredyt udzielany przybierze formy lichwiar 
skie w przeważnej części swej działalności;

wyższego w Lublanie oraz słoweńskiej Akademii |  ^ emP 
prawnej.

Poseł do Rady państwa X. K l u n  referował o 
kwestyi szkolnej i zalecił rezolucyę, aby słoweń 
scy posłowie głosowali za Bzkołą wyznaniową,

mu spełniania jakiohkolwiek innych esynnośoi ka
płańskich.

—  Zapiski osobiste. Profesorowie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pp. Tadeusi Browicz i Prsemysław 
Pieniążek powrócili do Krakowa. — P. Paderewski,

bawi w zamku Amphion u ks. Brane,vn sła- 
nogę. Znakomity artysta będzie zmuszony spę

dzić kilka tygodni w łóżku. Wiadomość tę podaje 
s.

—  Dr Michał Dobrzyński, nowo-mianowany Wice 
prezydent Ridy szkolnej krajowej, złożył w sobotę 
o godzinie 11 przed południem w ręce JE. p. Na 
miestnika przysięgą służbową. Po dopełnieniu tego

i dozwalać | pogoni, udali się następnie na miejsce, gdzie Niemcy

Al Hta w J n  lub T  • L®02 *7^° “  narodowej podstawie, oraz aby żą- aktn wprowadził JE p. Namiestnik p. Wiceprezydenta narażenia życia.
° ^ nJ !  * ^ k s z o ś c i  «po-1 dali restytucyi gimnazyuin w Krainburen Po nrzv-1 biur. jego, gdzie mu przedstawił referentów ad- -  Nekrologia

po wylądowaniu rozbili pierwotnie namiot, a zabiwszy 
kolonistę Karola Horna, pozostawionego na straży 
obozu, zabrali wszystko, co się w nim znajdowało. 
Również Bmutny los spotkał i plantaoye niemieokie, 
znajdujące się w kilkumilowym promieniu od samego 
Witu; zniszczono je do Bzczętu i zabito przytem plan 
tatora niemieokiego Behnke. Zwłoki wymordowanych 
leżą niepochowane. W sprawę morderstw sawikłani 
są wstyscy mieszkańcy dystryktu Witu, nie wyjmu- 
jąc samego sułtana. Obecnie ma między krajowcami 
całego wybrzeża Benadyru panować takie rozgorącz 
kowanie przeciw Niemcom i Anglikom, że żaden Eu
ropejczyk wylądować tam nie może bez oczywistego

i * 7 ^  *• j  X 8p Idsli restytucyi gimnazyum w Krainbureu Po nrzv-1do biura jego, gdzie mu przedstawił ri
n t a ^ ó ł u  prawfe nta if ta ie j/111* memożl,wym' jęciu tej rezolucvi poruszył poseł H r i b a r  sp?a/§ P iniBtr,oyjnyoh* r,dc(5w Namiestnictwa 

^ . . °  ;*nł , Jdziennikarstw a słoweńskiego. Uchwalono rezolucve Laskowskiego, oraz pp. inspektorów sic) skoro udzielanym jest przez instytucye Inbr ‘ ,DUU1**‘»‘'7 i‘ «oweńskiego. Uchwalono rezolucyę,
jednostki w sposób, Choćby co do formy, zbyt ucią a ŷ k n J f E  5 8łoweń8lue.broniły postaiu _ ~  S AnAinz ; „omnfci I wionego na konferencyi programu i aby słoweńżliwy i ogólne interesy i warunki rozwoju ekono 
miernego tamujący.

Dyrektor banku krajowego jest zdania, że obe
cnie te okoliczności w naszym kraju nie zachodzą. 
Lichwa bowiem nie istnieje — zwłaszcza jako 
choroba ogólna, dzięki ustawie z dnia 19 lipca 
1877 i dzięki gorliwej a skutecznej działalności 
rozlicznych instvtucyj kredytowych lokalnych i 
krajowych. Jeżeli tu i ’~ J ’  «~

scy deputowani starali się o zniesienie postępo
wania objektywnego w sprawach prasowych.

Kardynał Hergenróther.

referentów ad 
pp. Hilda i 

szkolnych, po
czem wymienieni pp. radcy przedstawili p. Wicepre
zydentowi urzędników swoich departamentów. Od so
boty też p. Wiceprezydent Bobrzyński rozpoczął ursę 
dowanie.

—  Dr Zenon Korotkiewicz, radca polieyi we Lwo

Nekrologia. Marya

. . . W starożytnem opactwie Mehrerau, w ziemi
ówdzie kapitał wyzyskuje 'Przedarulańskiej, zakończył życie kardynał Her-

żona profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarła 
tu dnia 4 bm., przeżywszy lat 30. Pogrzeb odbył się 
dziś o godzinie 3 po południu przy licznym udziale 
kolegów, znajomych i przyjaciół ciężkim ciosem dot
kniętego pref. Dra Rostafińskiego.

— Piotr B o c i a ń s k i ,  żołnierz z r. 1831, nauczyciel 
szkoły ludowej w Bronowicach małych, ozdobiony 

wie, jak ogłasza Wiener Ztg, został Najwyższem po-1krzyżem zasługi, ojoieo technika powiatowego, prze- 
stsnowieniem z dnia 30 września b. r. mianowany | żywszy lat 90, zmarł w Bronowicach d. 5 bm.
radcą rządowym i dyrektorem polieyi w Krakowie. | ---------------

Członkami państwowej rady kolejowej zostali! LwAw 4 października. Dzień imienin Najj. Pana 
przez Ministra handlu mianowani pp.: prof. Dr Leon | obobodziła stoboa kraju dzisiaj, jak corocznie, w spo- 
BiLński ze Lwowa, M ksymilian Epstein ze Lwowa, sób uroczysty 0  godzinie 9 srana odbyło się solen-

dzy niemi ś. p. J. I. Kraszewski. Impuls, dany 
przez p. Łakocińskiego, sprowadził dobre następ
stwa, bo i inne drukarnie stanęły do szlachetnej 
konkurencyi i one podniosły się i rozwinęły wy
soko. Z tego względu jubileusz wczorajszy nietylko 
dla drukarni Czasu miał znaczenie, a Jubilata uczcił 
szeroko świat drukarski, prawie wszystkie drukar
nie krajowe i wiele pozakrajowych, oraz grono 
osób z drukarnią związanych.

Jubileusz rozpoczął się nabożeństwem w kościele 
OO. Kapucynów. Po nabożeństwie zgromadzili się 
uczestnicy w sali redakcyi Czasu. Prawdziwą nie
spodzianką, a nader zaszczytną dla Jubilata i ze
branych było przybycie Jego Eminencyi X. Kar
dynała Księcia-biskupa krakowskiego Dunajewskie
go, który był dyrektorem tej drukarni od jej zało
żenia t. j. od r. 1849 aż do r. 1854. Przybyło da
lej grono duchowieństwa zakonnego, związane przy- 

Ebertów I t o s t a f i ń s k a ,  Jjaźnią z Jubilatem i drukarnią Czasu; całaRedakcya 
T "--Ł-ł-: ’ dziennika Czasu; bibliograf polski dyrektor Estrei

cher; prof. Dr Cyfrowicz, który przez lat 15 bvł 
współredaktorem Czasu; przybyło grono rządców 
drukarń krakowskich; grono przyjaciół Jubilata, 
cały personal drukarni Czasu. Przybył także, jako 
gość, redaktor Kuryera Polskiego, Dr Józef Or
łowski.

Pierwszy przemówił w podniosłych słowach do 
Jubilata Jego Eminencya X. Kardynał: Kiedy dowie
działem się o dniu uczczenia pracy, nie mógłem od
mówić mojemu sercu, by nie przybyć do zakładu, 
którego cząstką byłem niegdyś. Przybyłem więc, by 
udzielić błogosławieństwa i złożyć życzenia temu,



co na czele zakładu stoi i rozwija go, oraz wszyst
kim jego współpracownikom. Praca — rzekł do
stojny mówca — którą panowie tak chlubnie wy-„ 
konywujecie, jest jedną z najszlachetniejszych. Roz- j 
szerzą ona piękne myśli, zdrowe zasady, uczy nas 
o przeszłości i jakimi mamy być w przyszłości. Za
znajamia ze sprawami naszego społeczeństwa, ze 
sprawami Bożemi, będącemi jego istotną pod
waliną; —  bez nich nie potrafi się ono dźwignąć. 
Praca to jedna z najszlachetniejszych, ale stać się 
może, jak wszystko, co ludzkie, przyczyną nieszczę
ścia społeczeństwa, jeżeli zatrute rozszerza myśli, 
jeżeli nie pracuje dla miłości i zgody. Wtedy pro
wadzi do ruiny społeczeństwa. Przypomniał dostojny 
mówca, źe zakład ten stanął z wielkiej ofiarności, 
a jeżeli dziś panowie obchodzicie uroczystą chwilę, 
to powiedzcie sobie: stać chcemy przy prawach 
Bożych i przy św. Kościele, a wtedy przyczynicie 
się do wzrostu, rozwoju i szczęśliwości naszego 
społeczeństwa.

Po tej przemowie udzielił Jego Eminencya Ju 
bilatowi, jego rodzinie i wszystkim pracownikom bło
gosławieństwa.

Rozpoczęły się życzenia, przy których był chwilę 
Jego Eminencya X . Kardynał, poczem zakład opu
ścił. Wszystkie kategorye pracujących w drukarni 
składały kolejno życzenia i piękne dary. Z upo 
minkami też piękuemi pośpieszyli przyjaciele, in 
stytucye, oraz przełożeni kilku tutejszych klasztorów, 
składając osobiście życzenia. Ze wszystkich prze
mówień personalu drukarni wiat duch prawdziwej 
miłości dla Jubilata.

Po podziękowaniu ze strony Jubilata odbyła się 
uczta w przyległej, pięknie udekorowanej sali. Pier
wszy toast na cześć Jubilata wzniósł najdawniejszy 
członek Redakcyi Czasu p. Antoni K ł o b u k o w -  
s k ! , podnosząc jego pracę i zasługi i życząc mu 
obchodu 50-letniego jubileuszu. Rozrzewniony Ju 
bilat podziękowa’ temi słowy: »Zaszczycony niespo- 
dziewanem uznaniem, nie jestem w stanie podzię
kować Wam, Panowie, jakbym chciał i jakbym po
winien. Tyle uczuć w piersi, a myśli wT głowie 
powstaje, że niepodobna mi nieudolnemi słowami 
wyrazić Wam, Panowie, mej wdzięczności za objawy 
Waszej dla mnie łaskawości. To, czego dziś doznaję, 
przeszło oczekiwanie moje — bo praca, jak  ją po
jąłem i pojmuję, należ)’ do obowiązków każdego 
człowieka. C zci, jaką w tej chwili oddajecie Pa
nowie pracy 25-letniej, nie biorę w całości dla sie
bie — dzielę ją  i między tych, z którymi przez ten 
czas dłużej lub krócej pracowałem. Źe tej chwili 
dożyłem, zawdzięczam to łasce Dobrotliwego Boga 
i »ludziom dobrej woli,« do których niech mi wolno 
będzie zaliczyć w pierwszym rzędzie Czcigodnego 
Pana Franciszka Kluczyckiego — wnoszę więc toast 
na cześć właścicieli: Hr. Andrzeja Potockiego i p. 
Franciszka Kluczyckiego — niech źyją!« — Na
stępnie imieniem kolegów-rządców wzniósł toast 
rządca drukarni Związkowej p. S z y j e w s k i ,  za 
znaczając, że Lwów i Warszawę wyprzedził Jubilat 
pod względem rozwoju sztuki drukarskiej. Imie
niem pracujących w drukarni mówił p. Ignacy S i e 
m i ń s k i ,  wykazując fachowo, co Jubilat dla rozwoju 
sztuki drukarskiej zrobił. Piękny toast wzniósł prof. 
D r C y f r o w i c z  na cześć rodziny, a przede wszyst- 
kiem żony Jubilata. Zdrowie towarzyszów sztuki 
drukarskiej wzniósł hr. Ludwik D ę b i c k i .

Odczytał następnie szereg serdecznych telegra 
mów i pism, p. Henryk M u l d  n e r ,  administrator 
Czasu, zastępca przewodniczącego komitetu urzą
dzającego jubileusz. I tak nadesłały pisma lub tele
gramy: ze Lwowa: Redakcya Przewodnika dla 
spraw dr ukarskich »w uzuauiu 25-letniej pracy nad 
podniesieniem sztuki drukarskiej w naszym kraju;« 
Związkowa drukarnia i drukarnia Szczęsnego Bednar
skiego. Z Tarnopola: drukarnia p. Józefa Pawłow
skiego. Z Jasła : właściciel drukarni p. Stoeger.
Z Rzeszowa: Jerzy hr. Mycielski, redaktor Przeglądu 
Polskiego; Z Rzeszowa: drukarnia p. Arvaya i pp. 
Pelara i Czernego, oraz dawni uczniowie pp. Ziem
biński Józef i Broś Jan. Z Przemyśla: właść. dru
karni p. Piątkiewicz. Z Poznam a : M. Marx, wła
ściciel d rukam i; Jarosław Leitgeber, właściciel dru
karni; Stowarzyszenie drukarzy polskich; p. Elsner, 
zarządca drukarni Dziennika Poznańskiego; p.

drukarni Akademickiej p. Kosterkiewicza na cześć 
duchowieństwa, oraz przeora OO. Paulinów Fe- 
derowicza: Kochajmy się!

Wśród serdecznej pogadanki zakończyło się to 
uroczyste uczczenie prawdziwej i pożytecznej pracy, 
która znalazła uznanie w tak znaczących i szerokich 
kołach.

Ruch artystyczny i umysłowy.
„Przegląd powszechny" zawiera w zeszycie z pa 

żdziermka: Dwie paaye Vorderthtlrsee i Oberammer 
gau, przez X. Jana Gnatowskiego; Wewnętrzne cechy 
Boskiego objawienia, przea X. A. Langera T. J . ; 
Pedagogia w drogiej połowie średniowiecza, przez 
X. W. Gadowskiego; Pierwotna jednobożność lodów 
erańskicb, przez X. W. Zaborskiego T. J ; Dwa ju
bileusze w Anglii, przez M.; Z piśmiennictwa krajo
wego; Z piśmiennictwa zagranicznego; Kongres ka 
tolików niemieckich w Koblencyi, przez X. Jana Ba- 
deniego T. J . ; Sprawozdanie Synodn petersbnrskiego
0 sektach w Rosyi; Misye belgijskie w wolnem pań 
stwie Kongo; Myśli A. Z. Helcia o wychowania; 
Słowo o znanej korendzie X. Bisknpa Tarnowskiego
1 o rekryminacyach Nowej Reformy, przez X. M 
Morawskiego T. J.

CZAS z  Wtorku 7 Października 1 8 9 0 .

W akcie drogim zauważyliśmy nową dekoracyę, 
a w trzecim scena obraną była gustownie kwia 
tami.

Publiczność przepełniła teatr. Obecnego autora 
i artystów po każdym akcie gorąco oklaskiwano 
i wywoływano. Z  fotelu.

Oział ekonomiczny.

T E A T R .

zarząaca aruKarm i*
Wojciechowski, zarządca drukarni K ury era Pozn. 
Z Bytomia: p. Stanisław C zerm ejew ski, właśc. dru
karni; Drukarnia katolicka. Z Warszawy: Redakcya 
Słowa; redaktor Słowa, p. Antoni Zaleski; ru- 
karnia Kupiecka; Drukarnia E. Lubawskiego

Oprócz tego nadesłali życzenia: Z Wiednia: 
radca dworu Blumenstock, radca dworu Wawel- 
Louis, Alfred Szczepański pięknego krakowiaka; 
X. kan. Siemiński. Z Pilzna: X. prowincyał Romu
ald Kaczkowski. Z Krzeszowic: p. Franciszek 
Kluczycki, współwłaściciel drukarni, przewodu, ko
mitetu urządzającego uroczystość, który z po-̂  
wodu słabości nie mógł osobiście na tę uroczystość 
przybyć. Z Tenczynka: X. kan. Smoczyiiski. Z Kra
kowa : JE . X . Biskup Krasiński; X . kan. Józefczyk; 
X. kan. Sobierąjski; X . prof. M. Morawski; X. Dr 
Stefan Pawlicki; X . Czermiński T. J .;  X. kan. 
Bukowski; prof. Dr Zoll; prof. Dr Lepkowski; 
prof. D r Domański; Maryan Dubiecki; podpułko
wnik Kochańczyk; Dr Wł. Ściborowski; Ludwik 
Zawiłowski; Piotr Umiński; Dr Daniel Wierzbicki; 
D r K. Wiszniewski i dalej grono przyjaciół. Nade
słały też życzenia liczne fabryki z drukarnią Czasu 
związane i tutejsze zakłady, mające z nią stosunki; 
niektóre złożyły dary.

Po odczytaniu telegramów i pism wznoszono 
dalsze toasty. Zaznaczyć z nich należy toast rządcy

Klub kawalerów, komedya w trzech aktach Michała 
Bałuckiego.

Ostatni utwór Bałuckiego, jakkolwiek zatytuło 
wany jest komedyą, posiada wszystkie cechy farsy 
i podany w tej formie, ma wszelką racyę bytu na 
scenie. Lekki, z a b a w n y , w  wielu miejscach iskrzy

rzeczywistym dowcipem, sceny pełne życia i 
typy dość śmieszne, oto, co możemy powiedzieć 
o nim dodatniego. Treści, intrygi głębszej i kon
sekwentnego przeprowadzenia charakterów nie po- 
ttzebujemy w nim szukać, bo nie znajdziemy, ale 
w każdym razie można się ubawić, a na te cięż 
kie czasy i to już znaczy wiele.

Główną osobą w sztuce jest młoda wdowa, ja
dąca do Krynicy. Przypadkowo wstąpiła w Kra
kowie do restauracyi i tam swojemi wdziękami 
podbiła cały klub starych i młodych kawalerów, 
z których każdy przysięgał na celibat. Rezultat 
łatwy do przewidzenia, i wszyscy znaleźli się 
w miejscu kąpielowem, bo każdy był pewnym 
zwycięstwa i poprowadzenia do cltarza pani Ocho 
toickiej. Niestety! owa młcda wdówka jeit tylko 
rozwódką, a mąż jej był zagorzałym zwolennikiem 
i'Członkiem owego klubu. W Krynicy małżeństwo 
się godzi, starający osiadają na koszu, i tylko 
jeden z nich, prezes Sobieniowski, wpada w sidła 
hymenu, ale zamiast z córką, przez pomyłkę musi 
się żenić z matką. Ten epizod nie jest dostate 
cznie umotywowany i grzeszy brakiem szczegćło 
wego obrobienia. Do akcyi należy także młoda 
para: pau Władysław i Marynia Mirska. On za 
kochany, ona go niby nie nawidzi, ale dzięki pry 
mitywnemu sposobowi wzbudzenia w niej zazdro
ści, Marynia przysięga wieczną miłość swemu naj
droższemu i wszystko się dobrze kończy.

Bałucki jest mistrzem w kreśleniu typów; po 
stacie przesuwające się, jakkolwiek naszkicowane 
grubym ołówkiem, są ruchliwe, i chociaż wyglą
dają karykaturalnie, niepozbawione jednak pewnej 
eschy prawdopodobieństwa. Wyborną jest pani 
Dziurdziulińska. Typ ten każdy zna dobrze i z po- 
dobnemi często się spotykamy. Ochotnicka, jako 
kokietka, wcale ndatnie pomyślana. Nieśmiałowski 
także zajmuie poczesne miejsca, a Motyliński, bru
kowy Don Juan, chociaż nienowy, ale zabawny.

h area idzie w szybkiem tempie, a pod wzglę- 
dem budowy nic stanowczo zarzucić nie można.
komedyopisirzaÓr0 ru^ now,ne«° 1 wytrawnego

t a
mieszania; przytem®w S S S f f S j f  byty^m iaue 
Jest to pierwsza sztuka, wystawiona pfzez nowego 
kierownika artystycznego p. Żelazowskiego i m i  
simy mu przyznać, że się odpowiednio wywiązał 
*e swego zadania. Z występujących zasługuje na 
wyszczególnienie pani Wojnowska. Rolę Dziur- 
dzinlióskiej grała % wielką fautazyą. Bardzo do
brym Nieśmiałowskim był p. Solski. Z niewielkiej 
roli stworzył typ pełen komizmu i bez szarźowa 
ma, swojemi próbami tańca pobudzał do serde- 
cznego śmiechu, p. Konopka, jakkolwiek nazywał 
się Motylmskim, ale za powiewnie traktował tę 
postać i_ *,J*dto się rzucał na scenie. Pani Sien 
mcka, jake^Ochotnicka, wykazała, że rola kokietek

W * m a10 J6J talentn- Była elegancką i sym 
patyczną. Możomy ,ej tylko zarzucić? że nie umie 
jeszcze używać swego głosu i raz mówi za eicho,
* „;! i )0trzeby za KM™. Skutkiem tego
gra W7i S A u Wno- Z P°WGdu braku naiwnej, 
paiDn8 • zmu8,0P* jest często obejmować
role mło ych panienek, niezaliczających się do jej 
poważnego repertuaru. Swoją drogą przydać m ? 
simy, że jako Marynia Mirska miała kilka chwil 
szczęśliwych, a cały trzeci akt grała baz zarzutu.
O p. Lubiczu za odtworzenie roli Piorunowicza 
możemy się tylko pochwalnie wyrazić. Pp. Rasz
kowski i Sliwicki oddali poprawnie swe role.

Wystawa odznaczała się dobrym smakiem

Sprawy naftowe. Przedsiębiorstwo pod firmą: 
Górnictwo naftowe i wosku ziemnego bar. Ludwi
ka Graeve w Krośnie przeszło na rzecz i pod za
rząd nowych właścicieli. — Wiadomo, że bar. 
Graeve, ciesząc się bardzo obszernem i rozgałęzio- 
nem zaufaniem, nietylko w Poznańskiem oraz 
w Galicyi, ale i w Niemczech, pozyskał był nstęp- 
stwami pojedynczych drobnych udziałów, znaczniej 
sze kapitały i że zachwianie się pomyślności jego 
interesów zaniepokoiło tych drobnych kapitalistów, 
którzy od wiosny r. b. niecierpliwie na jakieś 
rozwikłanie oczekują. — Otóż z pomocą usilnych 
starań bar. Graevego i jego od maja r. b. spólnika 
p. Wincentego Dembińskiego, zawiązane zostały 
dwa konsorcya, jedno w Krakowie, drugie w Ha
nowerze, które połączywszy się obecnie, nabyły 
wszelkie prawa bar. Graevego do rzeczonych ko 
palni i przyjęły obowiązki jego jako dotychcza 
sowego właściciela.

Przedsiębiorstwo to nowe, zostanie, po dopełnie
niu prawnych formalności, zarejestrowane pod 
firmą: „Hanowersko-galicyjskie gwarectwo nafto
we w Krośnie." Zanim nastąpi ukonstytuowa
nie się, spocznie zarząd w rękach trzech firman
tów wybranych zpośród spólników, a ci ustano
wili techniczną dyrekcyę na miejscu eksploatacyi 
Do zarządu, mającego siedzibę w Krakowie, wy 
brani zostali: Ludwik hr. de Broel Plater, Herman 
bar. Hodenberg i Karol hr. Scipio. Weszły zatem 
do tego przedsiębiorstwa nowe siły — kapitału, 
inteligencyi i pracy — a wszyscy interesowani 
mogą się poczytać za uspokojonych i żywić uza
sadnione nadzieje, że zaspokojeni zostaną. Pomimo 
niezaprzeczenie najlepszych intencyj i chęci bar. 
Graevego, mogli byli utracić wszystko, a teraz jest 
im dane spoglądać na interes, który staje na zdro
wych podstawach i który może w całej pełni 
ziścić to, czego od podobnego przedsiębiorstwa 
spodziewać się wolno. — Do dnia 1-go września 
r. b. wszyscy posiadacze drobnych udziałów zo
stali obrachowani co do bieżących dochodów i 
w zupełności zaspokojeni.

Wszelkie korespondencye dotyczące tego przed
siębiorstwa załatwiać bedą: administracyjne Kam] 
hr. Scipio w Krakowie ul. Wiślna 3, a techniczne 
Julian Tim< ftiewicz, dyrektor kopalni w Krośnie

Londyn 6 października. Daily News i Stan
dard zapewniają, iż angielsko - włoskie układy 
w Neapolu biorą pomyślny obrót, odkąd lord Duf- 
ferin otrzymał nowe instrukcye. Neapolitański ko
respondent Timesa mniema, iż Włochy nie otrzy
mają Kassali. Rokowania oficyalne rozpoczną się 
dziś.

Standard dowiaduje się, iż w najbliższym cza
sie ukaże się dekret sułtana, mocą którego Ar 
meńczykom zostaną zapewnione ich przywileje.

Petersburg’ 6 października. W ministerstwie 
wojny poruszono projekt zorganizowania wojska 
kozackiego z górali kaukazkich.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 4 października.
(O) Cechą charakterystyczną sytuacyi na dzi

siejszej giełdzie była wstrzemięźliwość w ofiaro
waniu i pewna rezerwa w zakupnie, a ztąd zu 
pełny niemal zastój w obrotach. Przyczyną takie 
go właśnie stauu rzeczy jest niezawodnie sprze
czność między usposobieniem tutejszego i zagra 
nicznych targów. Podczas gdy bowiem Wiedeń 
zapatruje się dosyć różowo na targ pieniężny i pa
pierowy, zagranica, a zwłaszcza Londyn i Paryż 
okazują pewne zniechęcenie, skłaniając się do 
tendencyi zniżkowej.

Z powodów powyższych nie dokonano tutaj nie
mal żadnych transakcyj, a kursa utrzymały się 
z drobnemi bardzo zmianami na wczorajszej wy 
sokości. Waluty i dewizy podrożały tylko cokol
wiek pod wpływem wiadomości o spadku cen sre
bra w Nowym Jorku.

Ostatecznie notowano: renta pap. 87.95, srebrna 
88’50, złota 106.95, austr. papierowa 101.15 An- 

166.10, Kredyty 308.—, Baukverein 
120.50, Umonbanki 246.25, Lauderbauki 233.70, 
Alpiny 98 70, Ludwiki 202 75, — Marki niem. 
55.427*.
9

Telegramy własne „Czasu“.
L w ó w  6 października. Marszałek krajowy ks. 

bauguszko przybył tu wczoraj w południe i powi 
r ,ny ^ a fa ł na dworcu przez Namiestnika, człon 
Sów Wydziału krajowego i prezydyum Rady mia 
sta. W godzinę później członkowie Wydziału kra 
jowego złożyli Marsza’kowi w hotelu wizytę.

Dziś w południe odbyło się oficyalne wprowa
dzenie nowego Marszałka w uizędowanie i przed
stawienie go w Wy dziele krajowym przez Na
miestnika. Po stosownej mowie powitalnej, oraz 
po przemówieniach Pielraskiego i Ma-8załka, na 
stąpiło przedstawienie urzędników.

Parys 6 października. Bulanżystowski depu 
towany Granger składał ze swej parlamentar
nej działalności sprawozdanie przed wyborcami 
19 okręgu. Uchwalono mu wotum ufności.

Dzienniki zajmują się ciągle jeszcze rozmową 
Crispiego ze sprawozdawcą Figara. Niektóre pi
sma, jak Paix, widzą w oświadczeniach Crispiego 
zapowiedź przywrócenia lepszych stosunków mię
dzy Francyą a Włochami; inne, jak Voltaire, upa
trują w tych oświadczeniach tylko manewr wy- 
Dorczy •

Wiedeń 6 października. Arcyksięstwo Karo
lowie Ludwikowie odwiedzili wczoraj w hotelu 
króla greckiego i księcia greckiego Mikołaja oraz 
księżnę Thyrę Cumberland i zabawili tam godzinę 

Wiedeń 6 października. Książę Walii przy
był tu incognito wczoraj wieczorem.

Wiedeń 6 października. Król grecki przyj
mował dzisiaj przed południem Arcyksięcia Al
brechta, poczem przez całą niemal godzinę udzie 
lał posłuchania hr. Kalnoky’emn.

Książę Walii złożył wieniec na sarkofagu Ar
cyksięcia Rudolfa. Dziś po południu książę udaje 
się, zadośćczyniąc zaproszeniu! bar.1 Hirscba, do 
St. Johann na polowanie.

Następca tronu szwedzkiego powrócił z polo
wania i wyjeżdża jutro do Wied.

Wiedeń 6 października. Według zupełnie au 
tentycznych informacyj pozbawionem jest wszel
kiej podstawy doniesienie jednego z tutejszych 
dzienników o bliskiem ustąpienia z urzędu mini
stra wojny bar. Bauera. Kombinacye osnute na tle 
tej mylnej wiadomości są czystym wymysłem.

Murzzuschla? 6 października. Cesarz Frań 
ciszek Józef i cesarz Wilhelm odjechali ztąd wczo
raj w południe wśród hucznych okrzyków licznie 
zebranej publiczności do Radmer. Podczas jazdy 
z Mtlrzsteg do Neuberg spłoszył się jeden koń 
i złamał dyszel. Cesarzowie odbyli zapasowym po 
wozem dalszą podróż do Neuberg, dokąd szczę 
śliwie przybył’.

W Radmer powitani zostali monarchowie przez 
księcia bawarskiego Arnulfa, gości zaproszonych 
na polowanie, reprezentantów władz i dnehowień 
stwo.

Lubiana 6 października. Laibacher Ztg kon 
statuje, iż na konferencyi posłów słoweńskich re 
zolucya w sprawie administracyjnego połączenia 
słoweńskich części kraju została wniesioną, lecz 
ją odrzacono.

Monachium 9 października. W uroczystości 
październikowej brało udział około 100 000 ludzi. 
Gdy przed księciem rejentem przeprowadzano na
grodzone zwierzęta , spłoszył się jeden byk w po 
bliżu miejsca, gdzie się znajdował książę rejent, 
który w porę odskoczył na bok. Byk przeskoczył 
przez kilka osób, przytem niektóre z nich zostały 
lekko poranione. W końcu udało się schwytać 
byka.

Przy wyścigach konnych spadł z konia jeden 
z jeźdźców i ciężko się pokaleczył.

H a g a  6 peździernika. Specyalue wiadomości 
z zamku Loo donoszą, iż król nie cierpi na gorączkę, 
lecz miewa paroksyzmy, które czasem odbierają 
mu przytomność. Otoczenie nie przypuszcza jednak, 
aby królowi groziło bezpośrednie niebezpieozeń 
stwo. Królowa i księżniczka wyjechały wczoraj 
z zamku na spacer. Prawdopodobnie król nie bę 
dzie mógł się zajmować sprawami państwa, w przy
szłym tygodniu przeto oczekiwaną jest uchwała 
rządn w sprawie zabezpieczenia toku spraw.

Bern 6go października. Plebiscyt w kantonie 
tessyńskim uchwalił 11928 głosami przeciw 11834 
zmianę konstytncyi kantonałnej.

Paryż 6 października. Zgromadzenie liczące 
1.200 wyborców, wezwało bulanżystę Laura, aby 
złożył mandat poselski.

Paryż 6 października. Pociąg pospieszny, idą 
cy z Calais do Bazylei, wykoleił się wczoraj po 
południu w pobliżu dworca kolei w Calais. Jedna 
osoba została zranioną.

Lugduu 6 października. Rzemieślnicy, zatrą 
dnieni przy apretnrze jedwabiu w tutejszych fa 
brykach, żądają uregulowania płacy i 10-godzinej 
pracy dziennej, w przeciwnym bowiem razie ogło 
szą bezrobocie dnia 1 listopada b. r.

Madryt 6 października. W Saragossie otwarty 
został wczoraj kongres katolików. Między innemi 
sprawami obradowano też nad położeniem Papie 
stwa.

Barcelona 6 października. W szpitala tutej 
szym zachorowało wczoraj wśród objawów cholery 
5 osób, z których 2 umarły.

Londyn 6 października. Lord mayor m. Lon 
dynu udaje się dnia 23 b. m. do Wiednia na wy 
stawę. Lord-mayor będzie po raz pierwszy w Wie 
dniu.

Londyn 6 października. Ogólny strejk ro 
botników zatrudnionych przy wysokich piecach 
w Szkocyi rozpoczął się w sobotę. Z 78 wysokich 
pieców pracuje tylko jeszcze sześć. Strejkujących 
jest 6000 ludzi. Jeżeli bezrobocie nie ustanie, na 
leży przypuszczać, iż produkeya żelaza w Szkocyi 
zmniejszy się o 5000 ton na tydzień. |

Petersburg 6 października. We Władywo- 
stoku utworzony zostanie nowy batalion liniowy.

Inspektor francuskich fabryk broni, jenerał 
Gras, otrzymał order św. Stanisława I klasy. I nni 
oficerowie administracyi artyleryi francuskiej także 
zostali odznaczeni orderami.

Rzym 6 października. Biuro Stefani’ego za
przecza doniesieniom o walkach Rasmana baszy 
i Sebhata oraz o wrzekomych niebezpieczeństwach 
na granicach posiadłości włoskich w Afryce.

Belgrad 6 października. Wobec rozsiewa
nych przez opozycyę pogłosek o wrzekomem po
różnieniu między Milanem a rządem oraz o kro
kach rządu w celu wyjaśnienia stanu rzeczy, za
pewniają stanowczo z kompetentnego źródła, iż 
zarówno stosunki wewnątrz kraju, jak też i nie
jednokrotne lojalne zapewnienia króla Milana po
zbawiają te przypuszczenia wszelkiej podstawy.

Konstantynopol 6 października. Admirał 
Duperre powrócił tu z zatoki Besika. Sułtan w roz
maity sposób odznacza admirała i oficerów fran
cuskich.

Rio de Janeiro 6 października. Dekret rzą
du nakazuje, aby od d. 15 listopada obowiązkowo 
płacone były urzędowe należyte ści celne w złocie.

Od Adm inistracyi „Czasu.“
Dla pogorzelca M. W. z Woli Justowskiej na

desłano pod lit. I. K. 1 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Kazimierz Kaden
lekarz  chorób dzieci

powrócił i ordynuje od 3—4 po południu.
Ul. Szewska, 11. (2101 9-ioj

Powróciłem.
(2i57 2-3) D r  T I  a r s .

Niedawno zbadaną została przez Socićte de medicine 
de -t1 rance w Paryżu

Woda ana terynow a do ust Dra Poppa
i uznaną jako wyborna przeciw wszelkim chorobom ust t 
zębów, również jego pasta do sębów 1 proszek do
s ę k ó w  zładane i polecone zostały jako najlepsze środki 
do czyszczenia zębów.

Do nabycia w Wiedniu I, Bognergasse, 2, tudzież 
we wszystkich aptekach, pertumeryach i drogueryach 
w Krakowie i Galicyi. (2256 1-8)

Najtanszemi losam i, które mimo taniej 
ceny mają bardzo wielkie widoki wygranej, są 
losy Jó-Sziv (węgierskiego Towarzystwa „Dobre 
Serce"). Są trzy ciągnienia rocznie, z których 
najbliższe przypada na 15 b. m. Główne wy
grane 20,000 zlr., 10,000 złr. Poleca się kupno 
tych losów, obecnie po cenie 4 złr. 80 ct. <2199;

W chorobach dzieci.
wymagających tak często środków gubiących 
kwasy, bywa z upodobaniem przez lekarzy 
polecana jaao s z c z e g ó l n i e j  odpowiednia 

z powodu swego łagodnego działania

M5TT0NIEGO: n
Cli . t s s 1 ®

i air> rl m

X
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R
—JjZZ— — "SZO Z A W A  ALKALICZNA

w kwasie żoładka , io łzach , angielskiej cho
robie , nabrzmieniach gruczołów i t. p., ró
wnież w nieżytach krtan i i kokluszu. (Radcy 
dworu Loscnnera monografia o Giesshtibl- 

Puchstein.)
(740 3-)

KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 6 października. 2 godzina 30 min. popoł.

_ g papier, opod.. 
g srebrna „ 
jg •§ 4% złota . . .

§ 5°/o pap. nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty .................
M arki....................
5% Renta węg. pap. 
4% * „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

itr. o t

88 20 
88 70 

107 70 
101 20 
971 — 
308 75 
114 -  

9 02 
5 49 

56 -  
99 40 

101 65 
137 — 
38 30 Ruble

Usposobienie giełdy: chwiejne.

Anglobanki 
Uniony . . . 
Bankvereiny 
Akcye Liinderbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ Iwowsko-

czemiow.
„ - połudn. .

Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . .  i 
Alpiny
Akcye tytoniowe 
~ ib le .................

■Ir. ct.

165 80 
246 75 
120 80 
234 80 
202 50

230 — 
149 75 
233 — 
2780 

246 75 
97 90 

136 — 
141 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K lobukotcski.

pl»cą

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Krabów 0 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe zą 100. .
Marki niemieckie.................................
20- to frankówka ważna.......................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
4 /, gal- Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6"/o galicyjska pożyczka krajowa. .
4V,% » .  „ . . .
5*/, Oblig- komun. gal. Banku krajowego 
4V, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4V,% gal. Banku krajowego. . .
4»/ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

« 4i let.
4*/ ! I  56 let.4 /, „ * v «
4%'/» » » » *

t 5% l  Bankuhipot.w-oLw.prem.

6?; Zakl. krad. zia. w Krak.

139 
54 75 
8 90 
1 40

87 50 
102 75
93 
98 25 
98 50 

100 50

88 75

98 — 
97 50 
95 25 
95
99 25

100 25 
107 -
101 -  

99 50

140 50 
56 50 
9 -  
1 50

88 50 
104 -  
93 75 
99 50 
99 50 

101 50

90 —

99 
98 75 
96 -

100 25
101 25 
108
102 
100 75

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwud. 

b"/. Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwia. 

by.  Listy zast. Tow. kred. zie. Kj. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżąoego 
w rab. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................

„ Stanisławowa..................
Tow. austr. czerwonego Krzyża .

„ włosk. „
Bazylika Bud.-Peszt...................

W i e d e ń  4 października. 
Obligi długu państwa. 

Renta papierowa . .ivt. srebrna

Pl»oą

58 50 

49 75

92 50

205 — 
229 — 
297 —

22 50 
28 — 
19 
12 50 
14 50 
7 30

87 95
88 50

94 -

206 — 
229 75 
301 -

24 -  
29 -  
20 -  

13 50 
15 50 
8 50

88 15 
88 70

Ił
»
n

„ I860 „ 100 
„ 1864 
n 1864

3 m. k. . 
500 złr. 
100
100 ” 
50 ,

4 V.'/. Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie. . . .  10% podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

» „ „ z r. 1883
A t ” 1  „ z T- 1884
4 /, gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbańk . . . 200 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
AlWld-Fiume . . . 200 złr. 5% 
Ferdynanda Północ. 1060 ,  ,

plaoą Mdąją

106 95 
101 15 
131 40 
137 20 
146 50 
179 —  
179 —

107 15 
101 35 
131 80 
137 55 
147 25 
179 75 
179 75

110 - 111 -

103 50 104 50

98 55 
98 55 
93 - 93 50

166 -  
308 — 
350 50 
233 50 
968 — 
246 -  
160 50 
120 60

166 50 
308 50 
351 -  
234 50 
970 -  
247 -  
161 50 
121 -

201 -  
2775

201 50 
2785

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 5% 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4% 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 5% 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 „ 5% 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Węg.gal. Lupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4’/,% „ „ papier. 50 lat
3% Frem. Boden-Credit Allg.. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 „
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5-/* » » n i) „ „ »  ,
4 /, n „ n u  56-letn.
4%%* " ” ” ” 52 l
4%% Gal. Banku kraĵ . . 51% lat 
r ,  .  . b(pot ; K t

4%% Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4%°/, 

„ Jarosław 300 „ .
Ko»zye -Oderb. 1879 200 *łr.S%

pl»0ł iądąj*
202 50 203 _
171 —171 5(
229 50 230 50
200 —200 50
247 50 248 25
150 25 151 25
195 75 196 25
195 50 195 90

113 113 7;
100 20 100 80
109 _ 109 50
100 25 100 50
97 80 — —
— _ 100 90
94 60 —
95 40 95 80
99 80 100
98 75 99

107 50 107 65
101 50 102 _
101 —101 50
100 —100 30
110 50 111

101 101 60
99 25 99 50

95 50 96

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 4*/, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 5%
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3% 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 
_  « , t „ złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

* dl J ^  m ‘ ^ 55 n I)„ Nordost. . .  300 B „
n n złotem 200 „ „

Losy.
b0/o Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 

°”uowe Wiedeńskie . „ 100 
„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 
>wy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
y t o w e ...................„ 1 0 0
■uku....................... „ 20
o w sk ie ...................„ 20
r (miasta Budy) . . „ 40

Krzyża austiyackie „ 10
„ węgierskie „ 5

>lfe......................... „ 10
ra rsk ie ...................„ 20
l e n o i s ...................„ 42
sławowskie . . ■ „ 20

Waluty.

Mdąją
82 50 
88 70

148 25 
116 30 
100 25 
100 25 
99 50

121 —

146 /5 
137 
38 25 
7 50 

184 50 
24 25 
23 60 
57 75 
18 80 
12 80 
19 
26 50 
61 50 
28 25

5 86 
8 92

83 -  
89 601

149
116
101
101
100

90
25
25
40

122
147
137
38
7

185
25
24
58
19 
13
20 
27 
62

88
94

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  4 października.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. Kred. ziems.
i7; • * - »4 /o i  „ „ „ 56-letn.
4/o n n V n 41-letn.
4 /o i „ „ „ 52-letn.
4%% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%% Obligi pożyczki krajowej .

Wartzawa 4 października.

5% Listy zastawne I ser.

4% Listy likwidacyjne". ! ! ' 
5% „ warszawskie I ser.

» n IB n
* n IV „

plao*
— _
11 27 11 32
55  42 55 50

141 - 141 25

296 50 
100 25
97 70
95 
95 30 
99 80
98 80 

100 60 
103 50
98 50

299 -
100 95
98 40
95 70
96 — 

100 £0
99 50

101 30 
104 20
99 20

rab.kop. rub.kop.

94 85

88 90 
99 50 
96 — 
94 10



4 CZAS z Niedzieli 7 Października 1890.

Strach co się w Krakowie dzieje
czyli

dwie fotografie zdjęte z rzeczywistości;
napisał Sozański.

Można dostać w księgarniach krakowskich 
i lwowskich. Cena 10 ct. (2231-1-2)

W i P i n k i l  życzy sobie udzielać lek- 
i w  I C l I l I ł * !  cyj, godzina dziennie, za 
wynagrodzeniem 5 złr. miesięcznie.

Wiadomość przy ul. S ł a w k o w s k i e j  Nr. 22, 
I. piętro. Zastać można od godz. 4—5. (2233-1-4)

Deutsche
diplomirte Erzieherin aus Hernals, die franzii- 
sisch, englisch und Clavierunterricht ertheilt — 
sucht Stelłung. — AntrSge an die Administration 
des „Czas” unter Chiffre 2254 (100). 12254-1-2]

taryus; Kunge w Muszynie
POTRZEBUJE (2255-1-3)

koncypienta
od l-go listopada 1890 r.

Dzierżawy
około 150 mórg nieużytków, pastwisk lab 
nisko położonej roli nad strumykiem, któ
rym możnaby zalać powyższą przestrzeń, 
poszukuje w celu chodowli ryb i prosi o 
zgłoszenia w Adminisłracyi „Czasu" pot 
lit. W. W.  **30. (2230 1-3)

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W ład. M iłkowskiego
w  K r a k o w i e

wyszło świeżo dziełko p. t.

C H R Y S T U S  BOGI EM
streszczenie z obszernego dzieła H .s . M. 
B o u g a u d ,  Biskupa z Laval, pod ty t.: 
„ C łir z e ś c i j a n lz m  i  o b e c n e  c z a 
s y " ,  w wolnym przekładzie opracował

B R O N IS L A  H H r. L A S O C K I.
Cena 60 cent. (2159-2-4)

la  Październik
wyszła z druku (2155-3-5)

Nowenna do N. P. Maryi Różańcowej,
cndami słynącej w Pompei, z obrazkiem, 
oraz sposobem odprawiania tejże i Różań

ca (według metody ś. O. Dominika).
1 e g z e m p la r z  1*  c t .

Do nabycia: W składzie książek do na
bożeństw a, obrazów i artykułów dewo- 

cyjnych
KAZIMIERZA ZA JĄ C Z K O W SK IE G O

w Krakowie,
pod „Aniołem*', plac Maryacki Nr. 8.

W Y R O BY  SPEC Y A LN E

PARFUMERYA.

4CX VIOLETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
Mydło..................AUX VIOLETTES DE P A R M Ę
Issencja dla i t a s t e k . .  a u x  VIOLETTES DE PA RM Ę  
W oda ua l e t awa . . a u x  VI OL ETT ES DE p a r m e
P o m a d a  AUX VI OL ET T ES  DE P A R M E
O lejek ................ AUX VIOL ETT ES DE P A R M E
Puder ryżowy. AUX VI OLET TES DE P A R M E  
K o sm etyk i.... Ai)X VIOLETTES OE PARME 

87, Boulevard de Strasbourg, 37

(2033-1-24)

Mieszkania
w domu pod Nr. 19/130 Dz. I. przy 
ulicy K a n o n i c z e j  są od paździer
nika 1890 r. do wynajęcia. (2154-2-5)

Madame J. Feninger
Vienne

VI, Mariahilferstr. lb  (Casapiccola).
Salon de Modes, Confćctions, Manteaux et 
Robes, d’aprós les plus nouveaux modóles 
pamiens et anglais. (2145-3-3)

P r i x  m o d e r e s .

M A  §  8  A  6  E ,

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonii) kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Hattage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z 
k i e j  pod L. 32. (2153-3-60)

TAPETY,
obicia pokojowe francuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint
niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 
drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy
mał świeżo i poleca (1986 55 )

Zakład dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Na placu przy ul. Dietlowskiej

GRAND
C I R Q U E

I N T E R N A T I O N A L .
We wtorek dnia 7 października b. r. 

o godz. 71/# wieczór

wielkie przedstawienie.
Pierwszy występ nowo angażowanego 
clowna p. Alexis z Krakowa, niezró
wnanego w rozmaitych kom icznych 

epizodach.
Początek przedstawień codziennie o godz. 
7 ł/a wiecz., w niedziele i święta dwa przed
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 77a wiecz., każde 

z doborowym programem.
Jutro we ś r o d ę  dnia 8go października 

b. r. przedstawienie o godz. V /a wieczór. 
(1924-32) D yrek cya .

H
powróciwszy z kąpiel, o t w i e r a m  
jak lat poprzednich, mój

w Krakowie, ul. Stolarska L. 15, 
z dniem 1 października b. r. (2065-8 10,

A. Weiss.

I T  S B M I A W A  L O K A L U .

Magazyn strojów, sukien i konlekcyj damskich 
Tlarji Pranss w K rakow ie  |

PRZENIESIONY ZOSTAŁ
na ulicę św. Anny pod Ar. 3, na I. piętro

( d a w n i e j  h o te l  V ic to r ia ) .

Magazyn zaopatrzony został w na jśw ieższe  tow ary  jes ienne i zimowe, 
które w wielkim wyborze poleca:

M a t e r y a ły  w e ł n i a n e ,  J e d w a b n e  1 w ie c z o r o w e ;  
P ł a s z c z e ,  O k r y c i a ,  Ż a k ie t y  i  W i e r z c h y  n a  f u t r a ;  
K a p e lu s z e  p a r y s k i e ;
S z n u r ó w k i  p a r y s k i e  i  w i e d e ń s k i e ;
K w i a t y ,  P ió r a ,  B o a , W s t ą ż k i ,  K o r o n k i ,  l l a f t y ,  P a s a -  
m a n t e r y e .  B ie l i z n ę  p r o f .  J a g e r a ,  P o ń c z o c h y  J e d w a 
b n e  i  p ó ł j e d w a b n e  i  t . p . (2139-4-15)

Towary doborowe. —  Geny umiarkowane.

D arm o i op łatn ie !
wysyła najnowszy (1906-14 )

illustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A  — B  p o d  N r. 37 .

C. k. Towarzystwo rolnicze 
Krakowskie

potrzebuje cd l-go Stycznia 1890 r. 
mieszkania złożonego z 8 pokoi, 
z których jeden mógłby służyć za salę 
dla liczniejszych zebrań, z dogodnym 
rozkładem, ile możności nie w samem 
śródmieściu. Mogłyby te pokoje również 
znajdować się na dwu piętrach mniej
szego domu. Łaskawe zgłoszenia się 
do lokalu Towarzystwa ul. K a r m ę -  
i c k a  Nr. 42. (2183-3-3)

MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry

szcze,czerwoności, k rosty , węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę
dzenie chroniczne, łupież i wyr
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U LIN , 30, ulica Louis-le-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Kedyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2016-20 )

TIBMSOIT 1CVDO

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r., Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

la  spłaty
fortepiana

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 13 października 1890 r. 1 dni następnych.

—  ----

Dyrekcyammmm  u s n i i  m u
p rzy  K asie O szczędności w  K rakow ie

podaje do publicznój wiadomości, iż

kosztowności
w zlocie, srebrze 1 drogich kamieniach,

do dnia 3 0 g o  czerwca 1 9 8 9  r. włącznie, jak również libra 
nia, bielizna i towary łokciowe do dnia 3 1  grudnia
1899 r. włącznie zastawione, a dotąd niewykupione, ani prolongowane, 
stosownie do §. 22 statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w dro 
dze publicznej licytacyi, która odbędzie się 1 3  października 1 8 9 0  

dni następnych O godzinie 9 Va przed południem przy ulicy 
Szpitalnej pod Ar. 1 3 .  (1987-3-3)

Wzywa się zatem strony Interesowane, aby we 
własnym interesie przed terminem licytacyi tj. do 
1 1  października 1 8 9 0  włącznie, pospieszyły z wy
kupiłem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Aajtanszemi i najlepszemi

O LOSAMI
1 ^ ^  n i e z a p r z e c z e n ie

W

ku rsie  d z ien n ym

obecnie

W iedeń — „Hotel Metropole“.
R lig etra u e , Franz-Joiefz Qnal.

1^" Wielki pierwszorzędny hotel.
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 

ak ie „Czas”]. Wspaniało podwśrzo oozklono. Kipiele Dnnajowe i binro telegr. w hoteln. Stacys 
'amwajowa przed hotelem. omnibus hotelowy na dworoaob kolejowych. Przy dłuższym pobyois 
niżono eony. [1771-38 60] L. SPEISER.

dla Wiednia 1 prowlncyl. 
Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudziez pianina z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej (Jotifr. Cramer, 'Willi.
Mayer w Wiedniu, złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 28Ó 
do 350. Pianina od złr. 350 do 600. (1742-36-)
Skład fortepianów i  zakład wypożyczania

A. Thierfelder, Wien, VII, B urggasse  71.

H. Fritsch w Krakowie, na Rałym Rynku.

Glazura do podłóg
Alojzego Keila w Wiedniu, znakomite zapuszczenie miękkich podłóg.

1 wielka flaszka 1 złr. 35 ct., 1 mała flaszka 68 ct.

P asta  w osk ow a
najlepszy i najprostszy środek do zapuszczania parkietów. Puszka 60 c.

Posiada zawsze na składzie (2022-7-12)
Ha Frltscli w Hrakowie9 na Małym Rynku.

w i e d e ń s k i e  
W y s t a w o w e Jjosy p° złr. | Tylko mały Zapas.

1 1  losów 1 0  z łr.
O  losów z łr. 5 0  cnt. w. a.

arlości.cw50e000z>[ w
Ciągnienie ju ż  dnia 30 Października b. r,

Loty po 1  z łr .  w za rz ą d z ie  loteryi wystawy w Wiedniu, II, w ro tu n d z ie ; w KRAKOWIE u J. A ltstadtera, Ar. Eibenschtltza, J. Grajowera, A. Holzera.

Majątek ziemski
o Ya godziny jazdy koleją od Przemyśla, 
przy stacyi kolei żelaznej położony, z ob
szernym domem mieszkalnym i ogrodem, 
zabudowaniami gospodarskiemi, młynem 
amerykańskim parowym i wodnym, przy 
noszącym dochodu blisko 10.000 złr. ro
cznie z dzierżawy, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Promesa bankowa na 164,000 
złr. Cena 325.000 złr. — B l i ż s z a  w ia 
d o m o ś ć  w k a n c e l a r y i  a d w . D r . 
T i l la  w e  L w o w ie .  Pośrednictwo wy
kluczane. (2184-2 3)

Winogrona kuracyjne
w najszlachetniejszym gatunku, wyborne 
także jako winogrona stołowe, koszyk 43/4 
kilo 2 złr. rozsyłka za zaliczką. (1920 16-21) 

E . H a n d l  w  W i e d n iu ,
I., Naglergasse Nr. 16.

NA.I LEPSZA F I
SZWAJCARSKA
c z ó k ó l a d a

coco

a m a e s t r a n i
ST GALLEN,

W SZWAJCARYI.

Dzienny targ  sprzedaży m ięsa 
w Wiedniu,

111., Gtrossniarkthalle.
ARNOLD BAUER

mianowany przysięgłym zarządcą ze
strony Magistratu stołecznego miasta Wiednia,
poleca się do sprzedaż; mięsa wołowego, 
cielęciny, baraniny i w ieprzowiny, tudzież 
cieląt, bitych wieprzków, baranów, jakoteż 
rozmaitej dziczyzny, z zapewnieniem saj- 
lepszych cen targowych i rzetelnej, pun
ktualnej usługi. Adres dla pizesyłfk wszel
kiego rodzaju: ARNOLD BAUER, III. Gross- 
markthalle, Wien. (2025-3 26)

Posyłki kolejowe przyjmuje bez 
opłaty frachtu.

Duży, ładny, frontowy pokój,
z całodziennem utrzymaniem, jest do od
najęcia przy ulicy św. G e r t r u d y  Nr. 8, 
II. piętro. Tamże są d w a  m n i e j s z e  
p o k o j e  do odnajęcia. (2111-8-10)

Rzem ienie,
torby z neceserem lab bez niego , laski, 
parasole, flakony i ’ słoiki w  drzewie, kub
ki i rezerwoary gum owe, rękawiczki ni- 
ciane i jedw abne, elastykę na podwiązki, 
bieliznę Dra Jagera letnią "i zimową, pan
tofelk i, paski gurtow e, skórkowe i j e 
dwabne, przybory do toalety  i do podró
ży, w największym wyborze poleca

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie

nia zamiejscowe odwrotnie. (1412-8-)

Z a  p o r ę c z e n ie m !
Niema nic l e p s z e g o  nad

f r a n c u s k ą  M a s ę
DO ZAPUSZCZANIA 

m ię k ic h  i  t w a r d y c h  p o d łó g - .
’ J E D Y N Y  S K Ł A D :  

Alojzy Hubner we Lwowie
przy ul. Karola Ludwika, Nr. 13.

Składy na prowlncyl i
w A ndrychow ie p. A. Pukalski, p. J. Schnitzer; 
w B ia łe j koło Bielska p. Fr. Schlec, p. E. Kruppa; 
w B ielsku  (Szląsk a.) Rudolf Tomkę, S Steffan; 
w Bochni J. Michnik, pani F. Górska; w B rodach  
Witkowski i S p .; w B u czaczu  K. Rogoziński; 
w C hyrow ie p. J. Strzelelecki; w Q zortkow ie p. 
M. Rosenzweig; w D em bicy p. J. Broś, p. Stan. 
Serednicki; w G rybow ie p. A. Muszyńlki; w J a ś le  
p. Ignacy Kowalski; w Ja ro s ła w iu  pani II .  Pospiech, 
p. K. Zabłotny, p. O. Strassberg; w K am ionce Str. 
p. J. Sklenka; w K a łu szu  p. Ksawery Ziszka; 
w K ętach  p. Karol Zakrzewski; w K olbuszow y 
pani F. Goldamer; w Kołomyi u p. St. Romano- 
wicza; w K rakow ie p. Fr. Lenert, p. P. Jadowski, 
p. Michał Karaś, p. J. Kosz, p. Nagel, p. Roman 
Drobner, p. Józef Sklarczyk; w K rzeszo w icach  
p. Jan Sanak; w L eż a jsk u  p. S. Pomeranz; w L i
sku  p. R. Barański; w Ł ań c u c ie  p. I. Cetnarski, 
p. G. Bałuciński; w M ielcu pani I. Fintowska; 
w M oderów ce u p. Wł. Gorala; w Nowym S ą c z u  
p. Kosterkiewicza wdowy następ-; w O św ięcim ie 
p. St. Dołkowski; w P rze m y ślu  pp. Ludkiewicz 
i sp., p. W. Bartoszyński; w S an o k u  p. A. Dzu- 
ganowski; w S a m b o rz e  p. Bronisław Mański, p. 
Br. Żuławski; w S ie n iaw ie  u p. M. Engelberga; 
w S ta n is ła w o w ie  p. W. Waldek; w T a rn o b rz e g u  
p- J. Gizyński i Syn; w T arn o w ie  u p. Scharfa, 
p. A. Miildner i Sp., p. S. Szajna; w T arn o p o lu  
p. T. Rozumiłowski; w U strz y k ach  pani W. Rut
kowska; w W adow icach  p. I. Pobl, p. A. Keiner; 
w Z ło czo w ie  ,p. J. Kordecki; w Żyw cu p. Aleks. 
Waniek; w Żółkw i p. J . Olearczyk. (2135-3-)

Szw ajcarskie i Manheimskie m aszyny oryginalne,
jakoto:

Mhcarnie, Kieraty, Lokom-: bile, Młynki do czyszczenia zboża, Wialnie, Trieury, 
Pompy do studzien i gnojówki, Siewniki ręczne i rzędowe do wszelkiego zboża 
i specyalne do rzepaku i buraków cukrowych, Siewniki szerokorzutne, Krajacze 
do buraków, Maszyny do szatkowania kapusty, Maszyny do rozdrabiania zie
mniaków, Gniotowniki, Szrut-wniki, Młyny do mielenia wszelkiego zboża, 
ręczne i do kieratu do 25 k<rcy mąki na dzień, Rozbruszacze makuchów, 
Pługi wszelkiego gatunku, Brouy, Widły do siana, gnoju i buraków, Grabie, 
Motyki oraz wszelkie inne Mastyny i Narzędzia do gospodarstwa potrzebne — 
w y ł ą c z n i e  d la  G a l i c y  i  i  K r ó le s t w a  P o l s k i e g o ,  po najumiar- 
kowańszych cenach i dogodnych warunkach, są do nabycia u (1710 9-18)

J .  R. Prtiwera w Krakowie, ul. F lo ryańska  Nr. 32.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
'bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

S  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
s t n i f l f v  * le żą c y , d la  e lek tryc zn ych  la m p  

ża rzą c y c h , ta k ie  d w u cy lin d ro sey
o sile *|a <lo IOO koni.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  O A Z O W Y C H
MXG18I dc WOLF w WledniH, X., Laxenburgeritraiie śS.

2036 248 )

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANTWOWE. 
W Y C I Ą 6  'JLRO Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza):

6T5 rano (poc. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. L.) 

6-35 „ (poc. mięsz. Nr. 354)
z Podgórza - Płaszowa

6-50 „ (poc. mięsz. Nr. 354)
z Podgórza - Bonarki

9-— rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.) 

9-37 „ (poc. osobow. Nr. 312)
z Podgórza -Płaszowa 

9-59 „ (poc. osobow. Nr. 312;
z Podgórza - Bonarki.

2‘05 popoł. (poc. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.)

2-44 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa

3-01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6 55 wiecz.'poc. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.)

7-32 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa

7 -5 5  (poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

4 46 rano

2-39 popoł

Odjazd z Tarnowa:
(pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 
Suchy, Żywca.
(poc. osobowy Nr. 4201 do Chvrowa.(poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 
Stryja.
(poc. osobowy 418) do Orłowa, Now. 
Sącza, Chyrowa, Stryja.

556
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6-30

5-42 rano (poc. osobow. Nr. 317)) 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poc. mięsz. Nr. 2432) 
do Krakowa (k. Półn.) 
(poc. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K.Lud.) 

10-19 rano (poc. mięszan. Nr. 353) 
do Podgórza-Bonarki 

10-35 „ (poc. mięszan. Nr. 353)
do Podgórza-Płaszowa 

10-37 „ (poc. mięsz. Nr. 2434)
do Krakowa (k. Półn.)

3-47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311)
do Podgórza - Bonarki 

4 03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa.

8-47 wiecz. (poc. mięszan. Nr. 357)
do Podgórza - Bonarki 

9 06 „ (poc. mięszan. Nr. 357)
do Podgórza-Płaszowa

9-38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k.K.Lud.)

ze Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza.

z Wiednia, 
Oświęcima, 

ŻyWca.

z Zwardonia, 
. Bielska, 
Żywca,Stryja 

Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

z Oświęcima.

1215 w
Przyjazd do Tarnowa:

nocy <poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa.

11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 
N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

7 40 wiecz., (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 
Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511-2-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacyach 

c. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. __________

Cicioukami drukami -CZASU". Papier i  fabryki braci Fijałkowahich w Bielaku. Rządca drukarni Józef Łakociński,


